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Wicepremier P. Jaroszewicz o szkolnictwie zawodowym
W związku z Krajowym Zjazdem Oświaty Zawodowej i Rolniczej przewodniczący Sekcji 

Szkolnictwa-Zawodowego ZNP, kol. St. Kwiatkowski, przeprowadził rozmowę z wicepremierem 
Piotrem Jaroszewiczem na temat konieczności podniesienia ogólnych kwalifikacji pracowników 
zatrudnionych we wszystkich dziedziniach gospodarki narodowej i przygotowania nowych 
kadr. Poniżej drukujemy pytania kol. St. Kwiatkowskiego i odpowiedzi wicepremiera.

PYTANIE: Nasza Partia i Rząd pracują obec
nie nad problematyką i kierunkami rozwoju go
spodarki narodowej na lata 1959—1965. Jak wia
domo, wyniki w tym zakresie zależeć będą, i w 
tym okresie i następnych latach, w wielkiej mie
rze od zakresu i jakości kwalifikacji ogólnych 
1 fachowych kadr, które zatrudnia nasza gospo
darka narodowa we wszystkich dziedzinach. Czy 
w swoim referacie na Krajowym Zjeździć 
Oświaty Zawodowej i Rolniczej Obywatel Pre
mier poruszy te zagadnienia i w jakim zakresie?

ODPOWIEDZ: Założenia do planu gospodar
czego 1959—1965 i planów następnych wskazują 
na silny rozwój gospodarczy naszego kraju we 
wszystkich dziedzinach. Wystarczy wspomnieć 
dla przykładu, że w stosunku do 1958 r. produk
cja przemysłowa wzrośnie o ok. 80%, produk
cja rolna o około 50%, eksport maszyn i urządzeń 
wzrośnie o około 38%, fundusz spożycia o około 
35%, wybuduje się 2 000 000 izb mieszkalnych 
w miastach i osiedlach, przewiduje się duży roz
wój budownictwa wiejskiego, poważnie wzrosną 
nakłady inwestycyjne.

W związku z tym przewiduje się rozbudowę 
bazy surowcowej a zwłaszcza paliwowej, inten
syfikację poszukiwań geologicznych, zwiększenie 
bazy metalurgicznej, szybki wzrost przemysłu 
chemicznego, duży wzrost produkcji przemysłu 
maszynowego, elektrycznego, wyrobów metalo
wych, wzrost produkcji przemysłu spożywczego, 
włókienniczego, skórzanego, rozwój przemysłu 
materiałów budowlanych, rozwój przemysłu te
renowego.

Decydującym czynnikiem prawidłowego roz
woju gospodarczego kraju i nieodzowną prze
słanką wzrostu dobrobytu ludności jest wzrost 
wydajności pracy. W planie gospodarczym 
1959—1965 przewiduje się wzrost wydajności 
pracy w przemyśle o około 40%. Dla osiągnięcia 
tego wzrostu konieczne będzie wprowadzenie do 
wszystkich gałęzi produkcji osiągnięć przodują
cej techniki i nauki, a więc mechanizacji, elek
tryfikacji, chemizacji, automatyzacji produkcji 
itp.

W związku z tym zajdzie potrzeba dopływu od
powiednio przygotowanych nowych kadr. Ubytek 
kadry zawodowo czynnej — licząc rocznie śred
nio 2,5% — wyniesie w stosunku do zatrudnienia 
w roku 1960 około 300 tys. pracowników. Łączne 
zapotrzebowanie na kadrę w latach 1959 do 1965 
wyniesie ponad milion pracowników.

Pokrycie tego zapotrzebowania znajdzie się 
w zwiększonej liczbie młodzieży, która dopłynie 
do pracy w różnych zawodach. W związku z tym 
rodzi się konieczność intensywniejszej rozbudo
wy szkół zawodowych i szkolenia młodzieży w 
produkcji jako młodocianych pracowników.

PYTANIE: Na jakie zagadnienia dotyczące 
oświaty zawodowej i rolniczej należy, zdaniem 
Obywatela Premiera, zwrócić szczególną uwagę 
tak na Zjeździć, jak i w dalszych pracach nad 
rozbudową tego działu naszego szkolnictwa?

ODPOWIEDŹ: Z pobieżnej analizy planów go
spodarczych wynika, że istniejące możliwości za
ciągu młodzieży do szkół zawodowych są niewy
starczające. Formy szkolenia zawodowego muszą 
być rozwijane w tym kierunku, aby zdobycie 
kwalifikacji następowało nie tylko w szkole 
przed podjęciem pracy zawodowej, ale także w 
wyniku -łączenia pracy zawodowej z nauką. 
Rozwiązanie takie daje ustawa z dnia 2 lipca 
1958 roku, która przewiduje włączenie do dzia
łalności szkoleniowej zakładów pracy.

W związku z tym, oprócz dalszego rozwoju 
istniejących typów szkół zawodowych, powinien 
nastąpić silny rozwój szkolnictwa zawodowego 
młodocianych pracowników. Trzeba będzie orga
nizować przy zakładach pracy zasadnicze szkoły 
zawodowe oraz naukę zawodu młodocianych w 
zakładach pracy, połączoną z dokształcaniem 
teoretycznym w szkołach zawodowych prowa
dzonych przez Ministerstwo Oświaty. Powinna 
nastąpić również rozbudowa szkół przysposobie
nia zawodowego i rolniczego dla młodocianych 
w wieku 14 do 16 lat, nie objętych szkoleniem 
w szkołach zawodowych i w produkcji. Do 
szkół ogólnokształcących powinny być wpro
wadzone elementy pracy fizycznej i nauk tech
nicznych, ułatwiające młodzieży wejście, do za
wodu.

Równocześnie powinno się zwrócić większą 
uwagę na rozbudowę i polepszenie form i metod 
nauczania w szkołach zawodowych dla pracują
cych dorosłych.

W treści nauczania należy położyć szczególny 
nacisk na to, aby współczesne osiągnięcia w za
kresie techniki i organizacji pracy znalazły na
leżyte odzwierciedlenie. Szkoła powinna wdrażać 
młodzież do produkcyjnej pracy, rozwijać w niej 
nawyki przestrzegania dyscypliny społecznej, 
Wychowywać ją w szacunku dla pracy ludzkiej, 
Wyrabiać kulturę" pracy i zamiłowanie do obra
nego zawodu.

Sprawę nagród 
trzeba rozstrzygnąć

„Nauczyciel ludowy powinien 
być u nas postawiony na takich 
wyżynach,. na jakich nigdy nie 
stał, nie stoi i stać nie może w 
społeczeństwie burżuazyjnym. 
Jest to pewnik nie wymagający 
dowodzenia. Do takiego stanu 
rzeczy powinniśmy dążyć drogą 
systematycznej, wytrwałej, upor
czywej pracy, zarówno nad pod
niesieniem poziomu umysłowego 
nauczycielstwa, jak i nad wszech
stronnym przygotowaniem go do 
rzeczywiście wielkiego powoła
nia, jak wreszcie — co jest rze
czą najważniejszą i jeszcze raz 
najważniejszą — nad poprawą 
jego bytu materialnego”.

W.l. LENIN

UCHWAŁA
PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

z dnia 17 stycznia 1959 r.
w sprawie dobrowolnego opodatkowania się 

nauczycieli na SFBS.
Związek Nauczycielstwa Polskiego z radością stwier

dza, że całe społeczeństwo podjęło dzieło budowy 
szkól, realizując hasło „Tysiąc szkól na Tysiąclecie**.

W organizowaniu społecznych komitetów SBS na
uczycielstwo związkowe bierze udział oraz inicjuje 
Podejmowanie czynów społecznych w środowiskach. 
Poszczególne szkoły i ogniska podejmują równocześ
nie uchwały o opodatkowaniu się na rzecz tej wiel
kiej akcji ogólnonarodowej.

W celu ujednostajnienia akcji wśród nauczycielstwa 
Prezydium wzywa wszystkie ogniwa Związku, szko- 

zakłady naukowe i wychowawcze do podejmo
wania uchwał o opodatkowaniu się w granicach 0,5 
Procent od wynagrodzeń brutto.

Prezydium Zarządu Głównego ZNP w oparciu o wy
tyczne Ogólnopolskiego Frontu Jedności Narodu i po
wołanego przezeń SKBS dostrzega możliwość podję.

inicjatywy budowy szkół-pomników na Tysiącle- 
®ie we własnym zakresie na obszarze poszczególnych 
okręgów szkolnych.

PYTANIE: Jak Obywatel Premier zapatruje 
się na sprawę udziału organizacji gospodarczych 
w dalszej rozbudowie szkolnictwa zawodowego?

ODPOWIEDZ: Szkolnictwo zawodowe przygo
towuje pracowników dla potrzeb gospodarki na
rodowej i musi być otoczone szczególną opieką 
czynników odpowiedzialnych za rozwój gospo
darki w kraju. Zbliża się okres, w którym nowe 
roczniki młodzieży wchodzącej w wiek zdolności 
do pracy będą bardzo liczne. Jesteśmy zobowią
zani do przygotowania tych rzesz młodzieży do 
czynnego udziału w życiu gospodarczym. Mówią 
o tym wyraźnie wytyczne XII Plenum KC PZPR.

Oznacza to, że szkolnictwo zawodowe będzie 
wymagało troski i opieki, powiększenia środków 
i nakładów materialnych, lepszej organizacji 
i pomocy technicznej — uruchomienia wszyst
kich środków niezbędnych do realizacji stojących 
przed nim zadań.

Pomocy w tym zakresie powinny udzielić 
wszystkie zakłady pracy a szczególnie te, które 
obecnie odczuwają brak wykwalifikowanych 
pracowników, pracują na niskich wskaźnikach 
wydajności, mają trudności w rozwijaniu postę
pu technicznego i stosowaniu nowoczesnych me
tod pracy — jak również i te, dla których po
trzeba wysoko wykwalifikowanej kadry pra
cowniczej jest warunkiem ich dalszego rozwoju 
w przyszłości.

Oczywiście, stworzenie odpowiednich warun
ków szkoleniowych dotyczyć powinno nie tylko 
nowych szkół, powstających w wyniku akcji 
uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego, ale 
również istniejących już szkól zawodowych, któ
re często na skutek słabej bazy materialnej 
i technicznej nie mogą osiągnąć właściwych wy
ników nauczania.

Trzeba, aby zakłady pracy powiązały się naj
ściślej z sąsiednimi szkołami zawodowymi, dając 
wyraz temu powiązaniu przez przekazywanie 
szkołom maszyn, urządzeń, aparatury, dokumen
tacji technicznej — aby wpływały na organizację 
pracy szkolnej w kierunku zbliżenia jej do wy
magań przemysłu. Zakłady pracy powinny także 
wywierać wpływ na działalność szkół zawodo
wych drogą kierowania do ciągłej czy okresowej 
pracy w szkole swoich wybitnych w danej dzie
dzinie specjalistów. Tylko przez ścisłe włączenie 
się zakładów produkcyjnych do spraw szkolenia 
zawodowego we wszystkich jego formach za
pewni się właściwy i dostatecznie szybki proces 
szkolenia młodej kadry oraz szybki rozwój na
szej socjalistycznej gospodarki.

C PRAWA nagród przyzna- 
wanych za wyróżniającą się 

pracę nie od dziś budzi zasad
nicze zastrzeżenia w środowis
ku nauczycielskim. Zdaniem 
wielu nauczycieli kilkunastolet
nia praktyka pozwala stwier
dzić, że nagrody, jako środek 
mający pobudzić do intensyw
niejszej pracy, nie spełniają 
swego zadania, są natomiast 
źródłem nieporozumień, wza
jemnej niechęci — zakłócenia 
dobrej, koleżeńskiej atmosfery 
w gronach nauczycielskich. Moż
liwe, że w innych dziedzinach 
pracy istnieją warunki obiek
tywnej, nie budzącej wątpliwo
ści oceny rezultatów pracy jed
nostki. możliwe, że w tych wy
padkach stosowanie nagród jest 
celowe. Tak jest prawdopodob
nie w zakładach produkcyj
nych. Ale praca nauczyciela 
jest tak złożona, jej osiągnięcia 
tak trudne do uchwycenia, że 
jej ścisła ocena pozostawia sze
rokie pole dla subiektywnych 
odczuć i poglądów oceniające
go.

Tu tkwi niewątpliwie przy
czyna coraz ostrzejszej krytyki 
stosowania nagród za wyróżnia
jącą się pracę w naszym zawo
dzie.

W przekonaniu większości 
związkowców, sumy wydawane 
na nagrody mogłyby być użyt
kowane znacznie właściwiej. 
Tyle jest przecież jeszcze nie
zaspokojonych potrzeb nauczy
ciela. Wysuwane są słuszne su
gestie, że korzystniej dla ogó
łu nauczycieli byłoby przezna
czenie tych sum na pożyczki i 
zapomogi dla pracowników o- 
światy, którzy znajdą się w 
trudnych warunkach w związku 
z tak zwanymi losowymi wy
padkami. Wysuwane są również 
sugestie, by fundusze te przez
naczyć na kaucje mieszkaniowe, 
względnie na wkłady w spół
dzielniach mieszkaniowych dla 
najmniej zarabiających. Wysu
wane są zresztą i inne sugestie.

Dla podnoszenia zaś. jakości

pracy nauczyciela jest wiele 
znacznie bardziej. celowych 
form. Nauczycielstwo jest w 
dostatecznym stopniu uspołecz
nione, by potrzebne były tego 
rodzaju prymitywne środki po
budzania do pracy. Poza tym 
można by przytoczyć wiele fak
tów stwierdzających demorali
zujący wpływ stosowania tego 
środka. Pomijając liczne wy
padki kumoterstwa, sympatii i 
antypatii mieliśmy, na szczęś
cie odosobnione, wypadki po
bierania dla siebie przez na
gradzającego w porozumieniu z 
nagradzanym pewnej. części 
przyznawanej nagrody. Świad
czy to. jak niezdrową atmosfe
rę może wywoływać system na
gród.

Nawiasem mówiąc, członkowie 
pewnej komórki ŹNP, którzy 
podjęli protest przeciw opisanej 
wyżej praktyce, przez długi 
czas narażeni byli na szykany, 
nim sprawę udało się pomyśl
nie załatwić . Utwierdza się też 
wśród nauczycielstwa przeko
nanie, że przyznawanie nagród 
za wyróżniającą się pracę, przy
najmniej w dotychczasowej po
staci, przynosi więcej szkód niż 
pożytku.

Stanowisko to znalazło zde
cydowany wyraz na ostatnim 
Zjeździe delegatów ZNP. Uch
wala powzięta w tej sprawie 
brzmi:

„Ze wz-1ę4u ni to, 4e dodatki dla 
tzw. nauczycieli wybitnych i na- 
crody. wyr >ż-iiające niektórych tyl
ko nauczycieli, przyznawane są 
bardzo często niesłusznie i wywo
łała niezadowolenie i rozgoryczenie 
należy sumy na ten cel przeuiwo 
ne prreleć na jednorazowe d.-ditki 
wypłacane dla wszystkich nauczy
cieli w Dniu Karty Nauczyciela".

Od powzięcia tej uchwały mi
nął z górą rok. Sytuacja w tej 
dziedzinie nie uległa zmianie. 
Byłoby chyba pożądane, by na 
lamach naszego pisma rozwinąć 
jak najbardziej rzeczową dysku
sję na temat powziętej uchwa
ły i jej realizacji.

TEOFIL WOJENSKI

'Artykuł o Leninie zamieszczamy na str. S)

i

Halina Kowalewska

Problematyka godzm wychowawczych 
poświęcony powyższemu zagadnieniu. Tam to, 
w oparciu przede wszystkim o własne dotych
czasowe doświadczenia, uczestnicy opraco
wali szkicowe projekty tematyki godzin wy
chowawczych. Projekty te zostały następnie 
przedyskutowane w niewielkim gronie pra
cowników Instytutu Pedagogiki i stały się 
podstawą nowego projektu całości, będącego 
dopiero w opracowaniu. Połowa tego projektu 
wraz z uwagami metodycznymi znalazła się 
już — przede wszystkim dzięki konferencjom 
rejonowym i powiatowym poświęconym temu 
zagadnieniu jako jednemu z najbardziej pa
lących — w wielu szkołach na terenie całej 
Polski i stanowi podstawę dla pracy, refleksji 
i dyskusji wychowawców klasowych.

pROBLEM obejmuje na razie dwie spra- 
wy: tematykę i metodykę godzin wycho

wawczych. Później przybędzie jeszcze, spraw# 
materiałów pomocniczych, przede wszystkim 
wyboru tekstów literackich dobranych z wy
chowawczego punktu widzenia. (Takie wypi
sy — przeznaczone dla młodzieży starszej —* 
są w przygotowaniu).

O tematykę nie trudno. Dostarcza jej w ob
fitości samo życie — szkolne, społeczne, mię
dzynarodowe, a dziś już niemal możemy po
wiedzieć: kosmiczne. Trzeba tylko przejrzeć 
prasę —- owo przysłowiowe zwierciadło życia 
— z tego właśnie, wychowawczego punktu 
widzenia i zrobić z niej wycinki na przestrze
ni paru miesięcy, aby dojść do posiadania 
materiałów bardzo bogatych, bardzo wymow
nych. niekiedy wstrząsających... Żaden praw
dziwy wychowawca nie pozostanie wobee 
nich obojętny. Życie woła go wielkim 
głosem o pomoc, wciska mu się do 
szkoły wszystkimi szczelinami, rozbija pię
ścią okna klas. Zastraszająco i zawstydza
jąco często niska kultura trwałych stosunków 
międzyludzkich, np. sąsiedzkich i przelotnych 
kontaktów, np. w tramwaju, przed kinem, na 
tanecznym parkiecie w parku „kultury" (nie
stety, trzeba ten wyraz wziąć w cudzysłów), 
awantury na boiskach i trybunach, gdzie pa
nuje zaprzeczenie „ducha sportowego", bar
barzyńskie obchodzenie się z zabytkami przy
rody i sztuki, niszczenie własności społecznej, 
bnitalność wobee słabszych, niechlujstwo, 
nieuczciwość na każdym kroku... Przerażająco 
długa, a wcale nie skończona lista,

Olgądana przez nas niedawno, a obecnie 
wędrująca po Polsce wystawa pt. „Dziecko, 
które spotykamy" zorganizowana przez Ko
mendę Milicji Obywatelskiej, pokazała w spo
sób udokumentowany, że dzieci wzniecają 
tysiączne pożary i same giną w ich 
płomieniach, powodują tysiące kata
strof drogowych i innych nieszczęśliwych wy
padków, których same też padają ofiarą, pa
stwią się nad zwierzętami, toną w glinian
kach i niedozwolonych miejscach kąpieli, są 
rozszarpywane przez niewypały, rozpijane 
przez starszych rozpijają z kolei’ młodszych.'.. 
Nie, nie podobna wyliczać dalej. I nawet nie 
potrzeba. Dość, że wychowawca ma o czym 
rozmawiać z uczniami i musi to ro
bić — w sposób sugestywny, zajmujący —• 
słowem — skuteczny. «

(Dokończenie na str. 3)

ZARZĄDZENIE Ministerstwa Oświa
ty, wprowadzające z początkiem bie
żącego roku szkolnego ..godziny do 
dyspozycji wychowawcy", wpraw
dzie zaskoczyło nauczycielstwo, ale 

zostało przyjęte z dużym zadowoleniem. Ci 
bowiem co bezpośrednio pracują w szkole, 
wiedzą, że wychowanie nie jest „ubocznym 
produktem nauczania" — jak to skłonni są 
twierdzić niektórzy dydaktycy — nie wystar
cza również dobra organizacja życia szkolne
go.

Dyskusja, dość długo — bodaj że od Zjazdu 
Oświatowego — prowadzona. na ten temat w 
prasie i w rozmaitych środowiskach pedago
gicznych doprowadziła wreszcie do tego, że 
dano nauczycielowi specjalną godzinę prze
znaczoną na ten cel. Chodzi teraz o to, żeby 
stała się ona czynnikiem naprawdę wycho
wawczym.

Godziny wychowawcze istniały i w okresie 
międzywojennym i w pierwszych latach po 
wojnie — było ich nawet dwie na tydzień. 
Gdzieniegdzie wykorzystywane były jak naj
bardziej celowo, ale często stanowiły po pro
stu „magazyn aktualnych rozmaitości": wy
chowawca klasy ściągał podczas nich różne 
składki, „odpytywał", albo „przerabiał mate
riał programowy", jeżeli nie nadążał z tym 
podczas lekcji, ostatecznie czytał „coś cieka
wego" nie przywiązując do tej lektury więk
szej wagi. Nie istniała bowiem żadna ogólna, 
przemyślana koncepcja godzin wychowaw
czych. Ten brak właśnie sprawił, że same 
godziny w końcu uległy likwidacji. „Nie są 
szkole — powiadano — potrzebne".

Dawnego błędu nie wolno powtórzyć. Ci, co 
walczyli o przywrócenie godzin wychowaw
czych, zdają sobie sprawę z tego, jakie się 
w nich kryją możliwości. Postawili zadanie 
opracowania tematyki i metodyki tych go
dzin. Inicjatywę w tej dziedzinie podjął In
stytut Pedagogiki łącznie z Towarzystwem 
Szkoły Świeckiej organizując wspólnie w lip- 
cu ub. r. kurs dla nauczycieli w Cieszynie,
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NOT o kształceniu zawodowym i współpracy z ZNP
w, PRACACH przygotowawczych do Krajo- 

’ ’ wego Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rolni
czej oraz w samym Zjeździe szczególnie aktywny 
jest udział Naczelnej Organizacji Technicznej. 
Prezes NOT, prof. inż. Janusz Tymowski, wygła
sza jeden z głównych referatów na plenum 
Zjazdu, wielu zaś przedstawicieli wszystkich sto
warzyszeń należących do NOT uczestniczy w pra
cach centralnych i wojewódzkich komisji pro
blemowych i branżowych przygotowujących 
Zjazd.

Wśród przedstawicieli NOT szczególnie wiele 
pracy i inicjatywy włożył inż. Jan Legat, sekre
tarz generalny SIMP, przewodniczący Głównej 
Komisji NOT dla spraw podnoszenia kwalifi
kacji, który uczestniczył jako członek Komitetu 
Organizacyjnego Zjazdu we wszystkich, trwają
cych z górą rok, pracach przygotowawczych do 
Zjazdu. Zwróci -ćmy się do Niego z prośbą o po
dzielenie się z czytelnikami naszego pisma kilku 
uwagami na aktualne tematy związam z proble
mami kształcenia zowodowego w Polsce.

Pytanie: Jakie stanowisko zajmuje NOT wobec 
problemu kształcenia zawodowego pracowników 
dla potrzeb życia gospodarczego?

Odpowiedź: Nasza bardzo ścisła i owocna 
współpraca z Ministerstwem Oświaty przy opra
cowywaniu bardzo wielu zasadniczych proble
mów z dziedziny kształcenia zawodowego ma za 
sobą kilkuletnią już tradycję. Ministerstwo 
Oświaty zwraca się do nas często o pomoc 
i współudział w rozpatrzeniu jakichś szczególnie 
ważnych dla organizacji szkolenia zawodowego 
zagadnień. Dotyczyło to, między innymi, proble
mu nomenklatury zawodów i specjalności nau
czanych w szkołach zawodowych, struktury 
średniego szkolnictwa zawodowego, roli i zadań 
szkół przyzakładowych, kształcenia zawodowego 
maturzystów i innych. Gdy nasza Komisja 
(Główna Komisja NOT dla spraw podnoszenia 
kwalifikacji) rozpatrywała te problemy, odby
wało się to zawsze przy udziale przedstawicieli

Ministerstwa Oświaty. Współpraca ta dawała 
bardzo dobre rezultaty, przy czym prawie zawsze 
stanowiska nasze były w zasadniczych proble
mach zbieżne.

Stoimy na stanowisku, że podstawową drogą 
zdobywania kwalifikacji zawodowych, tak robot
niczych jak i technicznych, jest szkoła zawodo
wa. Jedynie pełny, wieloletni i szeroko oparty 
ó wielostronne kształcenie ogólne, także humani
styczne, program szkolny daje gwarancję właści
wego przygotowania robotników dobrze wykwa
lifikowanych dla nowoczesnej produkcji. Dotyczy 
to również tzw. dozoru średniego oraz mistrzów.

Poziom kultury technicznej jest w Polsce bar
dzo jeszcze niski, wydajność pracy niezadowala
jąca, wypadkowość wysoka a troska o sprzęt 
i maszyny bardzo nikła — wszystkie te wady 
mogą być usunięte tylko przez odpowiednie wy
chowanie i przygotowanie w szkole. Szkoła za
wodowa musi być jednak ściśle powiązana z za
kładami pracy, które muszą otaczać ją opieką, 
pomagać jej — a przede wszystkim warsztatom 
i pracowniom — w zakresie zaopatrzenia, w do- 
doborze najlepszych nauczycieli, w praktykach 
zawodowych, w opiece nad absolwenatmi.

Tylko tak pojęta współpraca między szkołami 
zawodowymi a zakładami pracy może dawać ko
rzystne dla obu stron rezultaty. Współpraca ta 
może w szczególnych warunkach — jeśli mamy 
do czynienia z wielkimi zakładami — prowadzić 
aż do powstawania szkół przyzakładowych, które 
oczywiście muszą być w pełnym tego słowa zna
czeniu szkołami, utrzymywanymi nrzez zakłady, 
lecz realizującymi program Ministerstwa Oświa
ty i pozostający pod jego nadzorem.

Uważamy też, że całe bez wyjątku szkolnictwo 
zawodowe powinno być pod zarządem Minister
stwa Oświaty, które znacznie bardziej jest powo
łane do tego, aby prowadzić właściwą, długofalo
wą politykę oświatową w zakres;e kształcenia 
wykwalifikowanych kadr niż poszczególne resorty 
gospodarcze, patrzące siłą rzeczy na zagadnienie

szkolenia kadr pod kątem aktualnych potrzeb 
produkcyjnych.

Z tych przesłanek wychodząc widzimy dla 
tzw. szkolenia wewnątrzzakładowego, prowadzo
nego w zakładach pracy, jedynie ograniczoną ro
lę w zakresie uzupełniania i podnoszenia kwali
fikacji pracowników, którzy podstawowe kwali
fikacje zawodowe przynieśli ze szkół. Zasada ta 
powinna znaleźć swój pełny wyraz w systemie 
plac.który musi być przywilejem pracowników 
mających kwalifikacje zdobyte w szkołach w sto
sunku do tych, którzy uzyskują je w kilkumie
sięcznym szkoleniu wewnątrzzakładowym. Obec
nie, niestety, często jest odwrotnie.

Dążąc do podniesienia kwalifikacji zawodo
wych, uzyskiwanych w szkołach, chętnie oczywi
ście widzieć będziemy podniesienie ilości lat obo
wiązkowego kształcenia ogólnego, gdyż to gwa
rantować nam będzie dopływ do szkól zawodo
wych lepiej przygotowanych ogólnie i bardziej 
kulturalnych kandydatów.

Na zakończenie pragnę jeszcze zwrócić uwagę 
na niedoceniony dotychczas problem konieczno
ści dalszego systematycznego kształcenia absol
wentów różnego typu i poziomu szkół zawodo
wych. Nie wolno nam dłużej tolerować taktu, że 
ogromna większość absolwentów naszych szkół 
nie dokształca się dalej, a przez to traci kontakt 
z postępem wiedzy technicznej i staje się po pa
ru latach elementem wprost zacofanym. Nieste
ty, dziś jeszcze problem ten nie jest należycie 
doceniany a brak rozsądnych bodźców material
nych hamuje naturalny pęd w kierunku dalsze
go dokształcania się naszych robotników, tech
ników i inżynierów.

Pytanie: Jak układa się dotychczas i jakie ist
nieją perspektywy dla dalszej Współpracy mię
dzy NOT a ZNP w zakresie spraw związanych 
z organizacją kształcenia i wychowywania zawo
dowego w Polsce?

Odpowiedź: Istniejące i dawniej bardzo poży
teczne lecz sporadyczne kontakty między NOT

a Związkiem Nauczycielstwa Polskiego (głównie 
centralną sekcją i sekcjami okręgowymi szkolni
ctwa zawodowego) uległy w okresie przygotowań 
do Krajowego Zjazdu Oświaty Zawodowej i Rol
niczej znacznemu ożywieniu i nabrały charakte
ru stałej współpracy. Wyrazem tego jest udział 
bardzo wielu przedstawicieli naszych stowarzy
szeń twórczych, jak i członków prezydium NOT, 
w pracach przedzjazdowych, jak i fakt, że w sa
mym Zjeździe brać będą udział reprezentanci 
wszystkich naszych osiemnastu stowarzyszeń 
twórczych.

Faktem jest — i to niewątpliwym — że zaw
sze w czasie naszych wzajemnych kontaktów 
i wspólnych prac istniała daleko idąca zbieżność 
poglądów między naszymi dwiema organizacja
mi. We wszystkich podstawowych problemach 
oświaty zawodowej spotykają się nasze stanowi
ska i każde prawie sformułowanie w dziedzinie 
projektów i wniosków przygotowywanych na 
Zjazd jest naszym stanowiskiem wspólnym.

Stanowi to — jak myślę — dobrą perspektywę 
dla realizacji naszych wspólnych postulatów. 
Kontakty nasze będą nadal rozwijane i pogłę
biane, a nam, to znaczy NOT-owi, przybędzie — 
oprócz Ministerstwa Oświaty — potężny sojusz
nik w postaci Związku Nauczycielstwa Polskie
go, do walki o realizację wspólnych naszych po
stulatów w zakresie właściwego ustawienia pro
blemu kształcenia zawodowego w Polsce. Współ
praca ta da niewątpliwie korzystne wyniki i po
zwoli należycie rozwiązać problem podnoszenia 
kultury technicznej w Polsce i przekształcania 
naszego państwa w nowoczesny organizm prze
mysłowy.

Spodziewamy się, że wspólne postulaty uzgod
nione w czasie przedzjazdowej współpracy mię
dzy Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, Mini
sterstwem Oświaty i NOT — zostaną zrealizowa
ne. I nieustępliwa walka o tę pełną realizację 
naszych słusznych postulatów stanowić będzie 
nasze wspólne zadanie po Zjeździe.

Witamy Krajowy Ijazd Oświaty Zawodowej i Rolniaej
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Nowe podstawy i perspektywy i Komisje rehabilitacyjne
krajoznawstwa i turystyki młodzieżowej zakończyły swą działalność p

Świadczy cały naród

utrzymy 
szkolnych 
(Dz. Urz. 

powołania

TT PODSTAW racjonalnego 
rozwoju szkolnej turysty

ki i krajoznawstwa legły na
stępujące podstawy prawne:

Zarządzenia Ministra Oświaty w 
sprawie: organizowania, 
wania i korzystania ze 
schronisk wycieczkowych 
Nr 2, poz. 18 z 1957 r.);
przy Ministerstwie Oświaty Komi
sji do Spraw Krajoznawstwa i Tu 
rystyki Szkolnej (z dnia 23.IV. 1957 
r.); ustanowienia szkolnej odznaki 
krajoznawczo-turystycznej (Dz. Urz. 
Nr 18 z 1957 r.);

okólniki Ministra Oświaty w spra
wie: szkolnych kół krajoznawczo- 
turystycznych (Dz. Urz. Nr 2, poz. 
23 z 1957 r.); opieki i nadzoru peda 
gogieznego nad organizacją szkol
nego ruchu krajoznawczo-turystycz
nego (Dz. Urz. Nr 9, poz. 116 z 
1957 r.); kosztów przejazdu nauczy
cieli — opiekunów wycieczek szkol
nych (Dz. Urz. Nr 4, poz. 38 z 1958 
r.); udzielania przez szkoły i schro
niska noclegu szkolnym zespołom 
wycieczkowym (Dz. Urz. Nr. 6, poz. 
71 z 1958 r.).

Warto również wspomnieć o 
wykonaniu szeregu prac, które 
zapewniają tej do niedawna 
pomijanej przez programy 
szkolne dziedzinie pracy wy
chowawczej warunki prawidło
wego rozwoju. Oto one:

Wydawnictwa: wydano ,,Szkolne 
informatory wycieczkowe” na 1957 
1 1958 rok. Rozpoczęto wydawanie 
miesięcznika krajoznawczo-tury
stycznego dla młodzieży szkolnej 
pt. ..Poznaj swój kraj”;

Szkolenie: przeszkolono na kur
sach centralnych zorganizowanych 
prżez Wydział Turystyki i Krajo
znawstwa około 500 nauczycieli 
(kierowników schronisk, opiekunów 
szkolnych kół krajoznawczo-tury
stycznych i kierowników obozów 
wędrownych), a w okręgach szkol
nych podobne szkolenie odbyło oko. 
ło 3000 nauczycieli.

Wystawy i konkursy: Przystąpio
no do zorganizowania Szkolnego 
Centralnego Muzeum Krajoznaw
czego w Warszawie; zorganizowano 
dwa konkursy fotografii krajoznaw
czo-turystycznej i wystawę prac, 
przeprowadzono dwa masowe kon
kursy ,,Wędrujemy po rodzinnym 
kraju”, w którym wzięło udział po
nad 50 tys. młodzieży; rozprowadzo
no wśród młodzieży odznakę dla 
członków SKKT i odznakę krajo
znawczo-turystyczną 
znaki ogłoszony był 
kurs).

Prace badawcze;
w porozumieniu z PAN oraz z Ligą 
Ochrony Przyrody prace badawcze 
prowadzone przez młodzież szkolną 
pod kierunkiem nauczycieli.

Schroniska 1 wypożyczalnie: Zor
ganizowano 346 szkolnych schronisk 
wycieczkowych (67 stałych i 270 sezo 
nowych), posiadających 18 187 miejsc 
noclegowych; podjęto (zgodnie z

(na obie od- 
specjalny kon-

Zorganizowano

apelem młodzieży z Sokolińca, pow. 
Stargard Szczeciński) zbiórkę pienię
dzy wśród młodzieży na budowę 
szkolnego schroniska wycieczkowe 
go w Zakopanem; uruchomiono na 
terenie wszystkich kuratoriów bez
płatnych wypożyczalni sprzętu tury
stycznego dla młodzieży szkolnej 
(1250 rowerów, 110 kajaków, 4000 
namiotów itp.).

Nawiązanie kontaktów z Między
narodową Federacją Schronisk Mło
dzieżowych (współzałożycielem tej 
organizacji było w roku 1938 Mini
sterstwo Oświaty) — podjęto akcję 
stworzenia społecznej organizacji 
schronisk młodzieżowych, która bę
dzie miała na celu rozszerzenie sie
ci schro-nisk akcji wycieczkowej i 
wymiany z młodzieżą zagraniczną.

Podstawą powodzenia ruchu 
krajoznawczo-turystycznego jest 
jego silne uterenowienie — o- 
bok szkolnych wojewódzkich o- 
środków krajoznawczo-tury
stycznych (SWOKT) powstają 
liczne ośrodki powiatowe 
(SPOKT), działają przy kurato
riach i inspektoratach oświaty 
społeczne komisje złożone z za
miłowanych krajoznawców i 
turystów-nauczycieli, pracow
ników instytucji naukowych i 
organizacji społecznych. Daje 
się także zaznaczyć duży udział 
pracowników społecznych w 
różnego typu komisjach krajo
znawczo-turystycznych oraz o- 
środkach (na 125 etatowych 
pracowników 1386 pracuje spo
łecznie w tej dziedzinie).

Ciekawe i pokrzepiające da
ne przynoszą również statysty
ki GUS — otóż liczba szkolnych 
kół krajoznawczo-turystycz
nych (SKKT) wynosiła w 1957 
r. 2165, liczba członków 70 685. 
W 40 662 wycieczkach o łącznej 
liczbie 5 854 460 dni brało u- 
dział 1 317 787 uczniów i uczen
nic. Ponad 100 tys. nauczycieli 
brało udział w 
młodzieżowych.

Sezon zimowy 
przynosi znaczne 
ruchu wycieczkowego, nie jest 
przecież okresem 
Wydział Turystyki 1 
znawstwa Ministerstwa 
ty opracowuje w tym 
ramowe plany pracy na 
stępny. W br. praca tego wy
działu ogniskować się będzie 
wokół włączenia w plany dy
daktyczno-wychowawcze szkół 
długofalowego planu wycieczko
wego, omawiania na konferen
cjach i naradach zagadnień 
krajoznawczo-turystycznych o. 
raz organizowania nowych 
SKKT.

zaczątkiem organizowanego
Mu-

Krajoznawczego w Warsza-

wycieczkach

jakkolwiek 
zmniejszenie

bezwładu. 
Krajo- 
Oświa- 
okresie 
rok na-

Kultura regionu a konferencje rejonowe
TA OBRZE się stało że nasz 
U Zarząd Oddziału Powiato
wego ZNP w Tarnowskich Gó
rach już przed kilku laty zrozu
miał, iż nauczycielom czegoś 
brak i tę pustkę należj’ wypeł
nić. Co roku, albo dwa razy do 
roku urządzał nam ciekawe i 
dobrze zorganizowane wycieczki 
bliższe i dalsze do Pienin, do 
Stłóż siarki w Tarnobrzegu, do 
Warszawy, do Gdyni i Gdań
ska, do Szczecina, na szlak „Or
lich Gwiazd" w Jurze Krakow
sko-Częstochowskiej, a ostatnio 
na „Winobranie" do Zielonej 
Góry, Ziemi Lubuskiej i Pozna
nia. Akcja ma charakter plano
wy, długofalowy i już dziś wia
domo, że w okresie Tysiąclecia 
zwiedzimy Biskupin oraz sze
reg miejscowości i regionów 
historycznych Ziem Zachod
nich.

Bardzo pożyteczną j ciekawą 
formą okazało się spotkanie 
nauczycieli z literatami Śląska 
— Szewczykiem, Baranowskim, 
Baumgartenem. Luboszem, Hie- 
rowskim i Jasiczkim na inau
guracji lokalnego święta „Dni 
Tarnowskich Gwarków" (pierw, 
szych górników-kopaczy sre- 
bronośnych kruszców na tym 
terenie). W 
wzięli udział 
społeczeństwa, zasłużeni dzia
łacze i koledzy poloniści i hi
storycy województwa katowic
kiego.

Impreza ta byłj interesująca, 
pouczająca, nade wszystka 
przyjemna W dyskusji wysu
wano postulaty żądające oży
wienia życia kulturalnego i 
społecznego rejonu śląskiego 
oraz udostępnienia szerokiemu 
ogółowi historycznych i kultu-

spotkaniu tym 
przedstawiciele

ralnych wartości dorobku ludu 
śląskiego. Zwrócono uwagę, że 
kultywowanie regionalizmu 
śląskiego winno być wolne od 
ciasno pojętego prowincjona- 
lizmu. Poważną rolę w rozwoju 
wiedzy o kulturze i 
Śląska musi odegrać 
i nauczyciel w pracy badaw
czej nad przeszłością tego re
gionu. Równocześnie szkoła po
winna zapoznać młodzież z 
przeszłością, pokazywać od
wieczną łączność kulturalną 
Śląska z resztą ziem polskich, 
mimo dzielących go przez wie
ki kordonów granicznych. Jest 
to droga do rozbudzania w 
młodzieży prawdziwego patrio
tyzmu i poczucia jedności na
rodowej.

W czasie wspólnego obiadu 
nawiązały się 
takty między 
tami.

Po południu 
cieczkę do podziemi tarnogór- 
skich — pierwszych kopalni 
kruszców, tajemniczych krain 
legendarnego Skarbnika. Nieza
pomniane wrażenie pozostawiła 
kilkukilometrowa, podziemna 
przejażdżka łódką po mrocz
nych krużgankach, a wieczorem 
wędrówka po starych ulicz
kach historycznego miasta, 
które gościło w swych murach 
Jana III Sobieskiego, z Mary
sieńką, Augusta II i III, Goethe
go i Niemcewicza. Na starym 
rynku u stóp posągu „Gwarka" 
odbyły się do późnej nocy wy
stępy zespołów Warmii, Pod
hala i Ziemi Cieszyńskiej.

historii 
szkolą

serdeczne kon. 
nami a litera-

urządzono wy-

UCZESTNICY
Tarnowskie Góry

Głównym warunkiem gwa
rantującym rozpowszechnienie 
wycieczek krajoznawczo-tury
stycznych jest postawienie na 
właściwym poziomie szkolenia 
nauczycieli-krajoznawców. Tak 
więc zostanie w br. zorganizo
wany centralny kurs dla kie
rowników schronisk wycieczko
wych, opiekunów szkolnych kół 
SKKT, trzech (trwający od 7 
do 14 dni) instruktorskich wę
drówek pieszych, rowerowych i 
kajakowych. Pożyteczną inno
wacją będzie podjęcie akcji o- 
pracowania wydań książko
wych 20 szlaków wycieczko
wych dla młodzieży (pieszych, 
kajakowych, kolarskich, gór
skich i narciarskich) jak rów
nież wydanie 10 ankiet-kwe- 
stionariuszy do prowadzenia 
przez młodzież badań krajo
znawczych.

Jak więc widać, krajoznaw
stwo i turystyka szkolna roz
wijają się. Szczególnie nabie
rają one w perspektywie zbli
żających się obchodów Tysiąc
lecia cech ruchu jak najbar
dziej społecznie potrzebnego. 
Oto naczelnym hasłem każdego 
szkolnego koła krajoznawczo- 
turystycznego w okresie obcho
dów Tysiąclecia będzie możli
wie wszechstronne poznanie 
swego środowiska (wsi, groma
dy, miasteczka, dzielnicy, więk
szego miasta, powiatu).

Dzięki takiej akcji — czytamy w 
planach Komisji do Spraw Krajo. 
znawstwa i Turystyki Szkolnej — 
„Zbierane i opracowane przez mło
dzież materiały krajoznawcze będą 
zasilały zbiory muzealne. Najcen
niejsze okazy z tych zbiorów staną 
się
przez Ministerstwo Oświaty 
zeum 
wie”.

„W związku z aktualną tematyką 
Tysiąclecia należy przewidzieć ni. 
in. kwestionariusze dotyczące: daw
nych grodzisk, tradycji historycz
nych w nazwach miejscowości, le
gend 1 podań związanych z danę 
miejscowością, oraz kwestionariusze 
z zakresu: gwaroznawstwa, życia, 
obyczajów i tradycji ludności Ziem 
Zachodnich, rozmiaszczenia roślin 
chronionych, roślin 1 zwierząt w 
zwyczajach i obrzędowości ludu 
polskiego, rodzajów i rozmieszcze
nia płodów leśnych, geologii kraju 
i innych zagadnień wysuniętych 
przez zakłady i instytucje nauko
we”.

Że zainteresowanie się szkól 
turystyką i krajoznawstwem 
zatacza coraz szersze 
świadczy m. in. i niedawno 
zorganizowana w Ministerstwie 
Oświaty konferencja. Zebrani 
na niej opiekunowie szkolnych 
kół krajoznawczo-turystycznych 
podawali liczne przykłady pra
cy w tym zakresie — oto wie
le szkół w związku z obchoda
mi Tysiąclecia zbiera i opraco
wuje pamiątki dla uczczenia 
zbliżającego się stulecia powsta
nia styczniowego i dwudziesto
lecia Polski Ludowej oraz roz
tacza stałą opiekę nad grobami 
żołnierskimi. Zebrani domagali 
się wybudowania schronisk w 
Gdańsku, Poznaniu, Olsztynie i 
Szczecinie oraz obniżenia kosz
tów organizowania wycieczek.

W trakcie konferencji wrę
czono cenne nagrody wyróżnia
jącym się w pracy z młodzieżą 
opiekunom szkolnych kół krajo
znawczo-turystycznych oraz 
najlepiej pracującym szkolnym 
kołom.

(wm) I

kręgi,

ŁA ŁÓWNA Komisja Rehabili- 
tacyjna konferencją likwi

dacyjną w dniu 30 grudnia 1958 
r. zakończyła swą działalność.

Jak wynika ze sprawozdania, 
komisje powiatowe, wojewódz
kie i Główna Komisja wydały o- 
gółem 4 464 orzeczeń ostatecz
nych.

Ile pracy, czasu i energii 
trzeba było zużyć dla załatwię- ! 
nia tych spraw, o tym najlepiej I 
wiedzą, nauczyciele, którzy mie-। 
li nieszczęście zetknąć się z Ko- .sU wiało do życzenia. Poznań 
misją. Sprawy były często tak Toruń, Łódź i Lublin wykazały 
zagmatwane zadawnione, po- znaczną aktywność i w przy
ciągały za sgbą konsekwencje 
tak poważne, że trzeba było ze 
strony Komisji głębokiej roz
wagi, cierpliwości i taktu, by 
sprostać ciążącym na nich obo
wiązkom i odpowiedzialności.

Z ogólnej liczby orzeczeń 
przypada na pozytywne 3 565; 
na negatywne 899.

Jakie są konkretne 
akcji rehabilitacyjnej?

Do pracy w zawodzie 
cielskim powróciło 307 
cieli zemerytowanych, 482 usu
niętych z zawodu i 249 powró
ciło na stanowiska kierownicze. 
Nie wiemy natomiast, jaka jest 
liczba zrehabilitowanych nau
czycieli przeniesionych z urzę
du, którym na podstawie orze
czeń przyznano prawo powrotu 
na uprzednio zajmowane stano
wisko. Tymi sukcesami powin
ny się publicznie pochwalić in
spektoraty oświaty i kuratoria. 
Jak udało im się pogodzić wolę 
przywrócenia zrehabilitowanych 
na dawne stanowisko z zastrze
żeniem ,. w miarę możliwości”.

To „w miarę możliwości” 
psuje często cały efekt pozyty
wnego orzeczenia komisji reha
bilitacyjnej i do dnia dzisiejsze
go zainteresowani czują się w 
dalszym ciągu pokrzywdzeni. 
Komisją odrzuciła wiele spraw, 
w których przewina nauczycie
la miała charakter pospolitego 
przestępstwa, stwierdzonego

niedbalstwa w wypełnianiu o- 
bowiązków. Zadaniem komisji 
rehabilitacyjnej było naprawie
nie lub chociaż w części wyró
wnanie nauczycielowi krzywdy 
poniesionej na skutek niewłaści
wego postępowania 
szkolnych.

Zainteresowanie pracami ko
misji rehabilitacyjnych oraz re
alizowanie ich orzeczeń rozmai- 

, cie wypadało w różnych woje- 
Iwrdztwach i często wiele pozo- 
■ stc wiało do życzenia. Poznań

wyniki

nauczy- 
nauczy-

Klub
nauczycielski

aktywność i w przy
padkach budzących wątpliwości 
co do słuszności wydanych orze
czeń odwoływały się do Głów
nej Komisji. Natomiast woj. 
warszawskie. Kraków i Gdańsk 
nic wykazywały takiego zainte
resowania, nie składały odwo
łań a gdy przyszło do wykona 
ma prawomocnych orzeczeń, 
uchylały się i ich nie realizo
wały.

Najwięcej spraw dotyczyło 
przeniesień z urzędu i zwolnio
nych ze szkolnictwa. Procento
wo najwięcej było spraw nau
czycieli szkół podstawowych z 
województw: krakowskiego, ka
towickiego i poznańskiego, 
mniej z województw szczeciń
skiego i koszalińskiego.

Na zakończenie należy pod
kreślić, że komisje rehabilita
cyjne złożone z kolegów’ człon- 
kó-w ZNP robiły wszystko, co 
leżało w granicach ich upraw
nień, by przyjęte obowiązki jak 
najlepiej i jak najsumienniej 
wypełnić.

W zakończeniu swego spra
wozdania Główma Komisja Re
habilitacyjna stwierdza:

„Jeżeli komisje przez swe de
cyzje mają sie 1
zrostu zaufania nauczycieli do 

władzy ludowej, mają pogłębić 
świadomość nauczyciela, że ha
sło praworządności i potrzeba 
przestrzegania na codzień norm 
prawnych nie fest frazesem pro
pagandowym, to przekonanie 
to będzie można utrwalić po
przez realizacje w miarę możli
wości wszystkich orzeczeń reha
bilitacyjnych”.

LANUJEMY w najbliższych 1 rą w optymalnych warunkach 
kilku latach wybudowanie będziemy mogli wybudować.

Na pytania dziennikarzy od
powiadali marszałek Sejmu Cze
sław Wycech, minister Oświaty 
Wł. Bieńkowski, wiceminister 
Oświaty Wacław’ Schayer oraz 
wiceminister budownictwa Sta
nisław Araszkiewicz. M. in 
marszałek Sejmu uważa za 
konieczne, aby mieszkańcy 
wszystkich rejonów szkol
nych. a nie tylko tych, 
w których będą wznoszo
ne szkoły — zostali zaangażo
wani i materialnie, i uczuciowo 
ty akcję. Mówiąc o zrywie lud
ności, jaki ma miejsce obecnie, 
marszałek Sejmu poinformował, 
że np. w Chodlu wsi, z której 
nochodzi ks. Ściegienny, ludność 
na budowę planowanej tu szko
ły średniej zebrała pół m -

iysiąca szkół; prawie w każdym 
rowiecie pracuje już po kilka 
społecznych komitetów budowy 
powstają zarządy gromadzkie, 
wiejskie, osiedlowe Społecznego 
E.induszu Budowy Szkół, Tylko 
jak to zrob'ć. aby św adczenia 

władz 1 nonosiło całe społeczeństwo.i
Mówiono o tym m. in. 16 bm 

na konferencji prasowej. w 
warszawskim Domu Dziennika
rza zwołanej przez Ogólnopol- 

• ski Komitet Frontu Jedności 
Narodu i prezydium Krajowego 
Konrtetu Społecznego Tundu- 
szu Budowy Szkół.

Jak wynika to z przemówie
nia marszałka Sejmu, przewód 
mczącego KKSFBS, Czesława 
Wycecha — potrzeby w dziedzi
nie oświaty są tak duże, że ko
niecznym jest dla ich chociażby 
minimalnego 
wspólny wysiłek 
leczeństwa. Oto 
ramy dorównuje 
towi, jaki ma miejsce w tak;ch 
krajach jak np. Kanada. W 
bież, roku szkolnym pobiera 
naukę 4 240 000 dzieci, ale do 
r. 1965 liczba ta zwiększy się 
o 1 min 30 tys. Jednocześnie do 
roku 1965 trzeba będzie roze
brać wiele starych, walących 
sie szkół. W sumie potrzeba 
więc wybudować w ciągu naj
bliższych 7 lat minimum 44 tys. 
izb lekcyjnych. Planuje się, że 
państwo wybuduje 20 tys. izb. 
a społeczeństwo resztę Nieza
leżnie od akcji budowy miesz
kań dla nauczycieli prowadzo
nej przez państwo, przewiduje 
się wybudowanie siłami społecz
nymi 35 tys. izb.

Wybudowanie 15 tys. izb 
i cyjnych (1000 szkół) i 35 

przez swe ae- ' zb mieszkalnych — to są 
przyczynić do ; dania które będą mogły

l.ona złotych. Mieszkańcy 8 są- 
s:eanich gromad opodatkowali 
się na ten cel po 20 zl z ha.

Wicemin. Bud. Araszkiewicz po
dał do wiadomości zebranych, 
że trudności, jakie istniały do- 
lychczas w dziedzinie wykona
wstwa mniejszych szkół szcze
gólnie wiejskich — zostaną usu
nięte. Przewiduje się powołanie 
instytucji tzw. majstrów, którzy 
będą kierować niefachowymi, 
bezpłatnymi pracami ludności. 
Min. Bieńkowski w powtórnym 
swym wystąpieniu zajął się 
pizede wszystkim koniecznością 
budowania szkół sposobem gwa
rantującym uzyskanie jak naj
większych oszczędności, a więc 
np. szkół niewielkich przy po
mocy miejscowych rzemięślńi-

(TK)

zaspokojenia 
państwa i spo- 
przyrost natu- 
u nas przyros-

Nasza kasa
ząpoznogrowo-pożyczAówa

Okręg Stołeczny 1 Wojewódzki 
Warszawski ZNP uruchomił KLUB 
NAUCZYCIELSKI, który mieści 
się we własnym lokalu ZNP przy ; nia doświadczeń 
ul. Spzsowskiego 6/8. Wszystkie jądrową" zampeszczonym 
rozrywki towarzyskie (gry, telewi-1— czonym 
zor, radio, adapter, pisma itp) jak 
również i zajęcia uruchomionych 
już sekcji odbywają się we wtorki, 
czwartki i soboty w godzinach od 
lt> — 21. Sekcja taneczna, a przede 
wszystkim kurs tańca towarzy
skiego, organizuje wieczorki to
warzyskie w niedziele.

Zajęcia w poszczególnych sekcjach 
stanowią me tylko j——------•-
spędzenia kulturalnie 
pracą pedagogiczną, ale 
pomoc dla pedagoga w 
wiedzy. Na przykład 
sekcji teatralnej ćwiczą 
poznają się z zasadami retoryki, 
zdobywają podstawy nauki żywego 
słowa, uczą się przenosić utwory 
literackie na scenę, aby potem sa
mi mogli organizować inscenizacje 
ze swymi uczniami. Ma to szcze
gólne znaczenie dla polonistów, hi
storyków i kierowników 
Klub nauczyciela posiada 
wypos źone pomieszczenie 
jące się z trzech sal z wygodnymi 
fotelami, gdzie można spokojnie i 
wygodnie odpocząć, poczytać, sło
wem — wolny czas spędzić mile i 
pożytecznie. Młodzi nauczyciele, 
mający więcej wolnego czasu (sa 
motni) powinni bardziej zaintereso
wać sie swoim Klubem i wszystkie 
możliwości wykorzystać.

Dojazd do gmachu ZNP poprawi! 
się znacznie przez wprowadzenie 
dwóch autobusów: 118 z

lek- 
tys. 
za- 
być 

wykonane ttdko przy jeszcze 
bardziej powszechnej niż to 
miało miejsce dotychczas ofiar
ności.

Przez najbliższe 7 lat trzeba bę
dzie rokrocznie uzyskiwać od lud
ności minimum miliard z*. Chodzi 
przy tym o to, aby świadczenia by
ły całkow-icie dobrowolne, wynika
ły z uświadomienia ich koniecznoś
ci. M. in. około tych spraw po
winni systematycznie chodzić dzia
łacze oświatowi — nauczyciele, 
pracownicy świetlic, bibliotek itp.

O trudnej obecnie lokalowej 
sytuacji oświaty oraz o za
daniach związanych z budową 
tysiąca szkół — mówił również 
minister Oświaty Władysław 
Bieńkowski Podkreślił on, że 
I tzba 44 tys. izb lekcyjnych 
których budowę planujemy — 
przyniesie tylko szkolnictwu 
nieznaczną poprawę — zlikwi
duje trzyzmianowość i stworzy 
syiuację, kiedy nauka dwuzmia- 
nowa będzie wyjątkiem. Po-

przyjemność 
czasu poza 
i poważną 

pogłębianiu 
członkowie 
dykcję, za

S PROSTOWANIE

w apelu „Do przewodniczącego 
Konferencji Przedstawicieli Wiel- 

; kich Mocarstw w sprawie zaprzesta
^-.<...1.^—-i z bronią termcJ

. . ------1 W pO-
przednim nrze naszego pisma, po
pełniono dwa błędy korektorskie. 
W drugim akapicie ostatnie zdanie 
powinno brzmieć: „Natychmiasto
we zaprzestanie doświadczeń z 
bronią termojądrową jest dla nas 
znacznie ważniejsze od deklaracji, 
gdyż oznacza ono likwidacje u- 
jemnych skutków doświadczał ..... . ........... .......................
nych wybuchów w teraźniei- I trzphy rińszf* sa /nacznio wio- Szosci i w przyszłości oraz, stano- ■ ,eDy„,rasze ą znacznie Wię 
wi poważny krok naprzód w dro- Wspomniana liczba 44 tys 
dze do powszechnego rozbrojenia". I Jest to tylko ta liczba izb, któ-

r7 AMYKAJĄC roczny bilans 
prac związkowych mó

wimy 
Związek 
członków.
czycielskim" zbyt rzadko jed
nak pisze się o działalno
ści pracowniczych kas zapomo
gowo-pożyczkowych. A prze
cież zanim zapewnimy nauczy
cielowi takie wynagrodzenie, 
które pozwoli mu bez specjal
nych kłopotów kupić ubranie, 
rower, zegarek czy aparat ra
diowy — pracownicze kasy za
pomogowo-pożyczkowe będą 
spełniały doniosłą rolę pomocy 
w rozwiązywaniu finansowych 
trudności wielu kolegów.

Kasa zapomogowa w Ostro
łęce rozpoczęła swą działalność 
w październiku 1949 roku. Ak
tywność zarządu i jej założy
cieli z kol. A. Dolińską na cze
le, konkretne rezultaty pracy w 
postaci udzielania pomocy po
trzebującym sprawiły, że coraz 
więcej nauczycieli zapisywało 
się do kasy. Rósł fundusz „A", 
rosła ilość udzielonych poży
czek. rósł procent pozytywnie 
załatwianych podań.

W 1958 roku zarząd kasy 
mógł pozytywnie załatwić 
wszystkie podania o pożyczki, 
w tymże roku udzielono 175 po
życzek na sumę 208 200 złotych 
(od 1945 r. — 905 pożyczek na 
1 072 350 zł). Teraz już posiada
jąc fundusz „A" w wysokości 
około 200 tysięcy, nie na po
trzeby analizowania pilności i 
pierwszeństwa potrzeb kolegów 
składających podania, gdyż 
wszystkie są pozytywnie za
łatwiane.

905 pożyczek udzielonych ko-

o wszystkim, co nasz 
robi dla swoich 
W „Głosie Nau- 

" zbyt 
się o

I legom w powiecie to dziesiątki 
1 pilnych załatwionych potrzeb, 
to zakupione zegarki, rowery, 
pralki, motocykle, meble, ubra
nia itp. Dziękj pomocy PKZP 
wielu kolegów uniknęło dodat
kowych kosztów przy zakupach 
ratalnych, uzależniania się od 
kogokolwdek itp. Niejednokrot
nie pożyczka z kasy pozwoliła 
wykończyć własny domek i wy
remontować mieszkanie, Nic 
też dziwnego, że skrót PKZP 
czyta się u nas: ..Potrzebujące
mu Koledze Zawsze Pomoże".

Mamy wielkie uznanie dla 
działalności naszej PKZP. To, 
że kasa może każde podanie za
łatwić pozytywnie, że dotrzy
mujemy wszelkich terminów aż 
do sprawozdawczości włącznie 
— zawdzięczamy członkom za
rządu kasy, którzy pracują sy
stematycznie i z całym odda
niem. Dowodem wdzięczności 
członków kasy dla członków 
zarządu kasy jest fakt, że nie
jednokrotnie walne zgromadze
nie mimo próśb zainteresowa
nych członków zarządu o zwol
nienie z obowiązków wybiera 
ich ponownie, a np. kol. Jan 
Lech już od 8 lat „musi" peł
nić funkcję przewodniczącego 
zarządu kasy.

Jedno jeszcze tylko muslmy 
osiągnąć, a mianowicie — mu- 
simy zrealizować hasło: „Każ
dy członek Związku — człon
kiem PKZP". Jeżeli nawet sa
mi nie muslmy korzystać z u- 
sług kasy, to powinniśmy, w 
miarę możności, umożliwić po
moc innym i jednocześnie za
oszczędzić sobie pewną sumę.

St. G.
Ostrołęka

świetlic, 
pięknie 
składa

pi. Kon.
stytucji 1 Żoliborza i ISO — spod
Pałacu Kultury i Nauki.

V Zjazd Absolwentów
Instytutów Pedagogicznych ZNP

W DNIACH 3 i 4 stycznia br. 
’ ’ odbył się w Warszawie pią

ty Zjazd Absolwentów Instytu
tów Pedagogicznych ZNP, w 
którym wzięło udział ponad 200 
osób. W Zjeździe wzięli również 
udział przedstawiciele ZG. ZNP.

Zarówno w dyskusji związa
nej z referatem prof. Józefa 
Chałasińskiego: „Rozwój nauki 
a kultura humanistyczna”, jak 
i ze sprawami organizacyjnymi 
Centralnego Koła Absolwentów 
Instytutów Pedagogicznych 
ZNP istniejącego już 12 lat, wy
sunęły się następujące zagad
nienia.

Jeszcze o „zapomnianym odcinku pracy szkoły”
W NRZE 51 „Głosu Nauczy- i według mnie, personel może 

cieiskiego" ukazał się arty- śmiało składać się z dozorców, 
kuł kol. Krzysztofa Tomaszew- równocześnie odpadają tu i 
skiego pt. „Zapomniany odcinek ; kwestie gospodarcze a z nimi 

' związane akrobacje „osobodnia” 
w ramach 9,90 zł. ' Jeżeli na
tomiast rola internatu zbliżona 
jest do drugiego sformułowania, 
to należałoby raz na zawsze, u- 
stalić czy wychowawców trak
tujemy jako nauczycieli. Jeżeli 
tak, to należy im stworzyć od
powiednie warunki do pracy, m. 
in. przydzielać pod opiekę nie
wielką grupę młodzieży, a nie 
jak to ma miejsce obecnie — 
50. nawet 70 wychowanków. 
Należy umożliwić również nie
wykwalifikowanym wychowaw
com uzyskanie odpowiedniego 
wykształcenia na SN lub WSP.

Jakie korzyści — wg mnie — 
przyniosłoby postawienie w ten 
sposób sprawy? Przede wszyst
kim zostałby zniwelowany po
dział na nauczycieli i wycho
wawców, co z kolei pozwoliłoby 
lepiej ocenić pracę wychowaw
cy i nie dyskwalifikowałoby go 
jako człowieka tylko dlatego, że 
jest wychowawcą, o czym nad-

pracy szkoły". Autor artykuiu 
wnikliwie, na przykładach po
kazuje jak m. in. 
większość naszych 
pod względem 
wym. gospodarczym i, 
gorsze, pod względem 
kadr pedagogicznych 
pracy wychowawcy.

Mimo ważności wszystkich 
trzech odcinków pracy interna
tu, uwagę swoją skoncentruję 
jedynie na tym ostatnim, który, 
według mnie, jest decydującym 
czynnikiem, od którego uzależ
niony jest całokształt 
wychowawczej internatu.

Nasuwa się pytanie, czy 
naty mają spełniać rolę 
tułku, czy też stanowią 
gralną część szkoły, tzn., że za
daniem ich jest kontynuowanie 
procesu nauczania i 
stycznego wychowania w 
sie pozalekcyjnym. Jeżeli 
internatu zamyka się w 
pierwszej części pytania,

wygląda 
internatów 

pomieszczenio- 
co naj- 
doboru 

i oceny

pracy

inter- 
przy 
inte-

socjali- 
cza 
rola 
tej 
to,

mienia wyraźnie koj. Tomaszew
ski. Dalej, pozwoliłoby oczyścić 
szeregi pracowników pedagogi
cznych internatu z elementów 
przypadkowych, tym samym 
zamknęłoby im drogę wstępu 
do pracy w internacie raz na za
wsze. Wreszcie pozwoliłoby 
wstrzymać falę płynności kadr 
pedagogicznych internatu-

Poza tym aluzja do władz 
zwierzchnich: Należałoby wresz
cie zacząć honorować postulaty 
wysuwane przez Podsekcję In
ternatów Szkolnych przy Za
rządzie Głównym ZNP, gdyż 
jej postulaty są oparte na ma
teriałach terenu i obrazują re
alną sytuację internatów, ich 
osiągnięć, braków i niedociąg
nięć. Niech mi więc będzie wol
no jeszcze raz wezwać kompe
tentne czynniki, by nie zwleka
ły ani chwili, aby ten tak waż
ny a dotychczas „zaniedbany 
odcinek pracy szkoły” znalazł 
swe właściwe miejsce w syste
mie dydaktycznym szkoły.

Troska o dziecko — człowieka. 
Znaczenie wysokich kwalifikacji 
nauczycielstwa w pracy wychowaw
czej i społecznej z dziećmi i mło
dzieżą oraz w kształtowaniu oby
watela Polski Ludowej. Troska o 
podniesienie kultury i oświaty na
szego narodu.

Organizacja studium magi- 
skiego dla tych, którzy po ukończe
niu Instytutu Pedagogicznego ZNP 
od razu obciążeni nadmierną pracą 
zawodową i społeczną nie mieli 
warunków io dokończenia studiów. 
Konieczność reaktywowania Insty
tutu Pedagogicznego ZNP jako 
uczelni w całym tego słowa znacze
niu wyższej.

Między Zarządem Głównym 
ZNP a Centralnym Kołem 
Absolwentów Instytutów Peda
gogicznych ZNP istnieje trwała 
więź i porozumienie we wszyst
kich ważniejszych sprawach.

Zebrane na Zjeździe pieniądze 
w wysokości 1000 zł w celu ku
pienia kwiatów na grób pierw
szego dyrektora Instytutu Pe
dagogicznego ZNP i wykładow
cy —dra Albina Jakiela, a tak
że prof. dra Stefana Baley'a 
przeznaczono na fundusz budo
wy szkół.

Prof. Józef Chałasiński hono
rarium za wygłoszony referat 
rra Zjeździe przeznaczył na 
roczne prenumeraty kwartalni
ka „Kultura i Społeczeństwo", 
który będą otrzymywały Woje
wódzkie Koła Absolwentów 
Instytutów Pedagogicznych 
ZNP znajdujące się na Zie
miach Odzyskanych.

Należy nadmienić, że absol
wenci Instytutów Pedagogicz
nych ZNP bez względu na to 
czy ukończyli Instytut Pedago
giczny ZNP warszawski, kato
wicki, wrocławski lub rozpoczę
li studia w oflagach a dokoń
czyli po powrocie do Polski — 
sa przeważnie wypróbowanym 
aktywem związkowym — zaw
sze gotowym do podjęcia każdej 
pracy, która zmierza do postę
pu.

JAN BLTTZ 
Żywiec

WŁADYSŁAWA GAflKO 
Sulejówek

SZKOŁY Z MARZEN ORKANA
PODHALAŃSKI poeta Władysław Or

kan w jednym z „Listów ze wsi" 
tak pisał: „Widziałem szkołę na wsi 

idealną... Budynek frontem do słońca, 
z placem zabaw, ogrodem przestronnym 
jak sanatorium... Potem młodzież idącą do 
szkoły, grupy dziewcząt i chłopców trzy
mających się za ręce, w harmonii radosnej, 
rozśpiewane. Tuż koło nich fruwające im 
omal na romiona ptaki... Lecz to było 
w Szwajcarii".

Dziś, gdyby pisarz mógł spojrzeć na 
wieś podhalańską, na stojącą wśród sa
dów Łącka i innych wsi szkołę — być mo
że napisałby: Tak jest w ojczyźnie mojej. 
Czas bowiem zmienił ludzką psychikę, 
zmienił wygląd wsi i wygląd szkoły wiej
skiej. Dziś nowosądecczanie mają prawo 
być dumni z siebie, bowiem w dziedzinie 
budownictwa szkolnego położyli niemałe 
zasługi. Wystarczy przypomnieć, że spo
śród 84 szkół będących w 1939 roku szko
łami o jednej izbie 'ekcyjnej — 57 szkół 
stało się pełnymi szkołami siedmioklaso
wymi. Z dopłat od podatków utworzono 
fundusz, który w latach 1946 — 1949 stał 
się podstawy finansowania najbardziej 
pilnych budowli szkolnych. Wykonawstwo 
systemem gospodarczym łącznie z fundu
szami będącymi w lokalnej dyspozycji — 
zadecydowało o operatywmości zamierzeń 
inwestycyjnych dając tak pozytywne wy
niki, jakimi są: budowa 23 nowych oraz 
odbudowa 19 i rozbudowa 13 starych szkół.'

Szczególnie ostanie dwa lata dają obraz 
pewnego wzrostu budownictwa szkolnego, 
o czym najlepiej świadczy rozbudowa szko
ły w Łącku, gdzie zaledwie w Ciągu kilku 
miesięcy oddano do użytku 8 izb lekcyj
nych, a także budowa szkół w Kosarzy- 
skach i Pasznie.

Niewątpliwy rozwój budownictwa szkol
nego w ciągu ostatnich lat jest jeszcze 
niewielkim wzrostem w porównaniu z 
obecnym tempem budowy szkół na tym 
terenie. Słynny na cały kraj eksperyment 
nowosądecki zwrócił specjalną uwagę na 
szkoły. Odtąd zainteresowanie budownic
twem szkolnym rozszerzyło się poza po
wiat i Objęło szereg instytucji i wielkich 
zakładów przemysłowych. Szczególnie 
ważną i obustronnie korżystną okazała się 
współpraca powiatu z Hutą im. Lenina, 
która podjęła się — kosztem 6 min zł. — 
budowy 18-izbow’ej Szkoły podstawowej 
w Piwnicznej, w zamian Za co będzie mo
gła wykorzystać budynek w czasie wa
kacji na kolonie letnie dla dzieci swych 
pracowników. Oferta korzystna dla obu 
stron i jakże pożyteczna! Co więcej — wy-

Szkoła Podstawowa w Rąbkowej ma wygląd 
adnie utrzymanej willi. Przed wojną była 
>zkołą o jednym nauczycielu. Dziś posiada 
i izby lekcyjne, 3 pomieszczenia dodatkowe i 7 

izb mieszkalnych.

Hala szkółka w Starej Wsi — przed 1939 rokiem 
letlnoklasówka. Po rozbudowaniu stała się 

szkolą o pięciu nauczycielach.

zwalająca społeczną inicjatywę środowi
ska: za przykładem huty poszła MRN w 
Piwnicznej podejmując uchwałę partycy 
powania w budowie szkoły w formie do
starczenia drzewa, kamienia i robocizny 
na sumę 1 min zł oraz gromada Tęgoborze 
dająca wkład 100 tys. z! na kupno parceli.

Wydawać by się mogło, że sprawy bu
downictwa na terenie powiatu nowosądec
kiego nie stanowią problemu palącego 
i rozwiązanie go nie wymaga wiele wy
siłku. Słowem, zdawałoby się, że można 
— pokrzepiwszy się tyloma poważnymi 
osiągnięciami — przejść obok tych spraw 
bez większych zastrzeżeń, z przeświadcze
niem zupełnego powodzenia w zakończniu 
akcji. Przy głębszej jednak analizie do
strzega się w niej szereg błędów, co więcej 
— obecna sytuacja nie napawa optymiz
mem.

Sprawy budownictwa szkolnego podda
no ostatnio w Inspektoracie Oświaty w 
Nowym Sączu głębokiej analizie. Stwier
dzono, iż nie nadąża ono za szybko nara
stającymi potrzebami, skutkiem czego 
istnieje dysproporcja między wzrostem 
liczby uczniów a liczbą pomieszczeń w 
szkołach. Wymowa imponujących cyfr 
— uzyskanie w latach 1945—1958 — 705 
izb — gaśnie w porównaniu z potrzeba
mi. Te ostatnie wyrażają się ilością 1425 
pomieszczeń koniecznych do funkcjonowa
nia szkół w powiecie i 73 pomieszczeń w 
mieście. Według przewidywanego proje
ktu budowy — potrzeby te można będzie 
zaspokoić w 50%. Projekt ów obejmuje 
budowy szkół w miejscowościach: 
Chełmiec, Czarny Potok, Marcinkowice, 
Lipnica Wielka, Olszana, Jasienna, Żbiko- 
wice, Łososina Dolna, Witowiće, Ptaszko- 
wa, Piątkowa, Mogilno, Roztoka, Posa
dowa i inne.

A hasło Tysiąclecia? Zainteresowani w 
budownictwie twierdzą, że dla powiatu 
nie jest ono nowością. — Ruch społeczny 
ujawnił się u nas bardzo wcześnie — do
rzucają — teraz będzie go można tylko 
rozszerzyć. Zresztą chętnych do pracy jest 
wielu, ciągle brak tylko funduszów. Toteż 
zakłady przemysłowe zadeklarowały w 
ramach Tysiąclecia swój udział w rozwią
zaniu tego palącego problemu. Wyniki 
będą o wiele bardziej korzystne, bo nie
zależnie od projektu budowy przewiduje 
się wzniesienie nowych szkól w miejsco
wościach: Zawada, Piwniczna,

towa. Na szczególne wyróżnienie zasługuje 
społeczeństwo gromad: Tęgoborze, Za
wada, Stary Sącz, Siedlce, Piwniczna, 
Przydonica, które zgłosiło swój udział w 
gotówce, materiałach i robociźnie przy 
budowie szkół na swoich terenach. Spe
cjalnie godną naśladowania jest postawa 
mieszkańców gromady Podgrodzie, którzy 
— mając nowy, wybudowany na koszt 
państwa budynek szkolny — podjęli się 
udzielić pomocy przy budowie 
w Starym Sączu.

Zastanawiałam się, do jakich 
dojdą gosodarze powiatu stojąc 
wielkich osiągnięć i jeszcze 
trudności? Czy przypadkiem nie zagubią 
się w nawale spraw i faktów, czy nie roz
proszą swej uwagi na sprawy mniej waż
ne, czy nie staną wobec faktu bezradności. 
Jednak postawa, jaką zajęli, poważna i 
o tyle ciekawa, że sugerująca sposoby 
poszukiwania — upewnia w przekonaniu, 
iż do zagadnienia budownictwa szkolne
go przywiązuje się w Inspektoracie dużą 
wagę. Władze oświatowe. bowiem naj
ważniejszą rolę przypisują inicjatywie 
społecznej. W związku z tym wysuwają 
trzy najpoważniejesze — ich zdaniem — 
postulaty, dzięki którym budownictwo 
będzie mogło przyjąć szybsze tempo:

internatu

wniosków 
w obliczu 
większych

1. zaspokojenie potrzeb w zakresie Inwesty
cji szkolnych będzie szybsze i pewniejsze, gdy 
wszystkie fundusze społeczne i państwowe — 
będące dzisiaj w rękach różnych dysponentów 
— zostaną skoncentrowane w powiecie i 
dane do jego całkowitej dyspozycji.

2. Należy niezwłocznie uwolnić się od 
mulców, jakie stanowi etap przygotowania_
kumentacji, a szczególnie zatwierdzdzenia pro
jektów na szczeblu województwa podczas gdy 
z całym powodzeniem może to załatwić powiat.

3. Zbyt wysokie koszta, oraz przewlekle 1 
tandetne wykonawstwo prac przez przedsię
biorstwa uspołecznione należy zastąpić bu
downictwem prowadzonym ^systemem gospo
darczym, którego szersze zastosowanie natrafia 
dotychczas na trudności w zaopatrzeniu ma
teriałowym.

od-

ha- 
do-

Staję całkowicie po stronie nowosądec- 
czan. Uważam ich inicjatywę za godną 
poparcia, bowięm wnioski te — oparte na 
doświadczeniu z lat poprzednich — na
bierają aktualności choćby z uwagi na 
zainteresowanie się władz państwowych 
i społeczeństwa problemem budownictwa 
szkolnego, które wejść musi w stadium 
pełnej realizacji. Wieś podhalańska ma 
pełne prawo i warunki ku temu, by po
siadać szkoły wymarzone przez Orkana.

Siedlce, 
Klęczany, . Stary Sącz, Blisko, Andrze- 
jówka, Świniarsko, Przydonica, Tęgobo
rze, Powrożnik, a w samym mieście pro
jektowana jest Podstawowa Szkoła Kole
jowa, Technikum Spółdzielcze i hala 8pcr<

MARIA RYBARCZYK

Walowniczo położona Szkoła Podstawowa w 
Łącku. Rozbudowana w szybkim tempie — z jed- 
aoklasówki stała się pełną siedmioklasową 
izkołą o 8 izbach lekcyjnych i 3 dodatkowych 

pomieszczeniach.
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1924 roku...
Gorki. Ostatnie miejsce pobytu 

Lenina. Nieduży pałacyk, tak 
dobrze znany z wielu repródukćji. 
zachował w sobie wiele intymne
go nastroju pomieszczenia Czło
wieka, który w nim mieszkał. 
Trudno sobie -wprost uprzytom
nić, że już 35 lat mija od chwili, 
gdy wśród zgromadzonych miesz
kańców wsi Gorki i przybyłych z 
Moskwy delegacji Lenin opuścił to 
miejsce po raz ostatni.

Wprost cisną się na myśl opowia
dania, wspomnienia ludzi, którzy tu 
spędzili z nim ostatnie chwile.

Tu odwiedziła Lenina ostatnia 
delegacja robdtnicza, delegacja 
klasy, której walką kierował i 
której poświęcił całe swe życie.

Gdy delegację wprowadzono do 
poczekalni, drzwi otworzyły się i 
wyszedł Iljicz — uśmiechnięty, jak 
zwykle w swej starej czapce na 
głowie. Zbliżył się dó robotników, 
lewą ręką zdjął czapkę, przełożył 
ją do prawej, sparaliżowanej i wi
tał się lewą ręką. Robotnicy nie 
kryli swego wzruszenia i żalu. Po 
kilku minutach delegaci pożegnali 
się serdecznie całując się z Leni
nem. Ostatni żegnał się 60-Ietni 
Kuzniecow. Trzymając Lenina w 
objęciach starzec powtarzał przez 
łzy: „Jestem robotnikiem, kowa
lem, Włodzimierzu Iljiczu, jestem 
kowalem. Wykujemy wszystko to, 
co zaplanowałeś”. Było to ostatnie 
i jakże wzruszające spotkanie ro
botników ze swym wodzem.

20 stycznia, w przeddzień zgonu, 
wezwano do skarżącego się na 
oczy Lenina profesora Auerbacha. 
W jego wspomnieniach czytamy:

„Przyjechałem do Górek o go*'z. u 
Wieczorem. Włodzimierz Iljicz był u- 
przedzony o moim przyjeżdzie, przyjął 
mnie nadzwyczaj serdecznie w swoim 
gabinecie, wykazując wiele troskliwości 
o moją osobę. Trzeba przyznać, że zdu
miał mnie jefo wygląd, wyglądał tak 
rześko, tak chętnie odpowiadał na 
wszystkie pytania związane z jego cho
robą...

Przebywałem u Lenina 45 minut. Na
stępnie po pożegnaniu się z nim prze
szedłem do jadalni, gdzie piłem herba
tę w towarzystwie jego żony i siostry. 
Po pewnym czasie otworzyły się drzwi 
I wszedł towarzysz Lenin. Czuł się bar
dzo rześko, porozmawiał z nami i wy
szedł. Po upływie pół godziny znowu 
wszedł. żywo interesował się, czy 
dobrze mnie nakarmiono i czy rozgrza
łem się po mrozie. Warto zaznaczyć, że 
spacery między gabinetem a jadalnią 
wymagały przejścia przez kilka pokoi, 
co wskazuje na to, że czul się całkiem 
dobrze. Żegnając się. mocno ściskał mi 
rękę. Poszedł spać o godzinie 12. Nic 
nie zapowiadało tego strasznego końca, 
który nastąpił przed upływem doby”.

Rankiem następnego dnia Lenin 
obudził się z przykrym uczuciem 
silnego osłabienia. Odżegnywał się 
od jedzenia i dopiero ulegając na
tarczywym prośbom otoczenia, 
zjadł cokolwiek na śniadanie i na 
Obiad. Po obiedzie położył się na 
krótki odpoczynek. Domownicy za
uważyli, że oddycha bardzo cięż
ko i nieregularnie. Natychmiast 
wezwano dyżurującego wówczas w 
Górkach lekarza — prof. Ferstera. 
Ukrywając się za parawanem, aby 
nie budzić i nie niepokoić Włodzi
mierza Iljicza — prof. Ferster dłu
go wsłuchiwał się w oddech Leni
na. Po pewnym czasie stwierdził, 
że oddech się wyrównał. Wyszedł 
uspokojony.

Nagle nieprawidłowość Oddechu 
pojawiła się ponownie. Profesor 
Ferster i doktór Jelistratów rozpo
częli zaciekłą walkę medycyny z 
chorobą, walkę o życie najwybit
niejszego człowieka naszej epoki. 
Jednak oddech stawał się coraz 
słabszy, słabszy, aż wreszcie prze
szedł w złówróżbrty, przerywany 
oddech, poprzedzający śrńierć. Po
mimo zastosowania najbardziej 
energićznych środków, jakimi dys
ponowała współczesną medycyna, 
nastąpił paraliż dróg oddechowych. 
Włodzimierz Iljicz nie żył.

DANIELA WISZNIEWSKA

Problematyka godzin wychowawczych 0 poprawę metod w szkołach zawodowych
(Dokończenie ze str. 1)

Ale hurt życia jest chaotyczny i wycho
wawca nie może tylko po prostu wyławiać 
tego, co mu wpądnie w danej chwili pod rękę. 
Musi umieć odróżniać sprawy palące od tych, 
które można i należy omówić nieco później, 
sprawy wielkiej wagi od mniej ważnych, 
ogólne od szczegółowych, musi je póklasyfi- 
kować na swój użytek W grupy spraw po
krewnych czy analogicznych, podporządko
wać je sobie wzajemnte i powiązać je ze so
bą rozmaitymi związkami tak, aby w jego 
własnej świadomości a dzięki temu i w świa
domości jego wychowanków ułożyły Się one 
w jakiś system, gdzie każda rzecz zajmuje 
właściwe jej nrejśee. wynika z innych, do 
innych prowadzi. Lad wewnętrzny, umiejęt
ność porządkowania zągadn-eń wszelkiej na
tury — a zagadnienia moralne nadają się do 
tego i wymagają tego równie jak każde inne 
— to jedną z najcenniejszych cech, zarówno 
nauczyciela jak wychowawcy.

Kolejność powyższych zakresów nie jest do
wolną, jakkolwiek, oczywiście, można prze
ciwko niej wysunąć szereg zastrzeżeń. (Tak 
np. potrzeba przesunięcia zakresów 9. 10 
i 11 przez zakresy 7 i 8 wydaje się już 
widoczna). Chodziło jednak o to, by całość 
stanowiła pewną strukturę, której podstawą 
jest zasada przechodzenia Od rzeczy pilniej
szych. bardziej konkretnych a przez to i łat
wiejszych, do rzeczy, które leżą na dalszym 
planie, są bardziej ogólne, a zatem trudniej
sze.

Podanej kolejności można — mniej więcej 
— przestrzegać zarówno w ramach każdego 
oddzielnego roku szkolnego. jak w ramach 
kilku lat szkolnych, tj. od kl. V do XI, przy 
czym tam. gdzie darni klasa pozostaje przez 
parę lat w rękach tego samego wychowawcy 
(co powinno stanowić regułę), wymiar czasu 
przeznaczonego na zakres wcześniejszy (jak 
np. higiena i bezpieczeństwo, kultura życia 
codziennego) — będzie się stopniowo zwężał 
na rzecz zakresu późniejszego (jak np. wy
chowanie w dziedzinie seksualnej, zagadnie
nia światopoglądowe). Zasadniczo jednak wy
chowawca powinien traktować owe zakresy 
raczej jak pasmo wątków, z których żadnego 
nie wypuści z ręki na stałe, chociaż raz ten 
wątek, raz inny wydostaje się na powierzch
nię i absorbuje niemal całą jego uwagę. Ja
sne jest przy tym. że zawsze musi się znaleźć 
czas na ważne aktualia — czy to powracają
ce co roku (jak odbudowa kraju. Swiętó Mat
ki. 22 L;pca itp.), czy to jednorazowe nagłe 
(jak klęska powodzi, odkrycie archeologiczne 
w Okolicy, wejście nowej planety na orbitę 
słoneczną itp.). Prasa, radio, film, pytania 
zgłaszane przez uczniów, wydarzenia lokal
ne — oto niewyczerpane źródło tematów ak
tualnych. które maja swoje niezaprzeczalne 
prawo do zajęcia godziny wychowawczej.

Toteż sprawy niesione wartko przez życie 
należało również, bodaj prowizorycznie, upo
rządkować, aby zapobiec bezładnemu skaka
niu z tematu na temat bez Zdawania sobie 
sprawy z powiązań i hierarchii miedzy nimi. 
Powstał więc projekt sformułowania nastę
pujących kilkunastu zakresów tematycznych 
dla godzin wychowawczych:

1. Organizacja życia 1 nrrcy resniolu klasowego, 
2. Plan i perspektywy całorocznej pracy danej 
klasy, 3. Rozkład zajęć ucznia w Ciągu całego dnia, 
4. Higiena i bezpieczeństwo, S. Estetyka osobista 
i estetyka najbliższego otoczenia s. Kultura życia 
codziennego, 7. Rozrywki i zainteresowania, 8. Ob
cowanie z przyroda i sztuka. 9. Stosunek do ro
dziny i sąsiadów. 10. Stosunki i więzi międzyludz
kie na terenie szkoły, 11. Zachowanie poza szkołą 
i domem, 12. Wychowanie w dziedzinie seksualnej, 
13. Wychowanie obywatelskie i patriotyczne, 
14. Wychowanie międzynarodowe, 15. Urabianie 
własnego charakteru, 18. Zagadnienia światopoglą
dowe, 17. Plany życiowe i wybór zawodu, Ił. Za
mierzenia wakacyjne.

HODZI jednak o to, by wychowawca nie 
zagubił się w tych tematach, żeby zaw

szę wiedział, do czego zmterza, w ramach ja
kiej koncepcji dany temat omawia, na czym 
polega jego znaczenie wychowawcze. Dostar
czyć mu takiej właśnie orientacji jest zada
niem „Zakresów tematycznych**, które — 
sądzę — mogą stanowić podstawę dla dy
skusji i prób w tym zakresie.

Sprawą wielkiej wagi jest oczywiście 
uszczegółowienie owych zakresów ogólnych — 
sprecyzowanie i uporządkowanie tematów 
konkretnych. Niepodobna podać ich w niniej
szym artykule. Pierwsza połówa tej pracy 
(tj. do zakresu 10) jest zrobiona — druga, du

żo trudniejsza, wymaga długiego zbiorowego 
namysłu, starannego przedyskutowania.

Tematyka w ramach poszczególnych zakre
sów nie jest zróżnicowana ani według klas, 
ani według środowisk i nie należy jej różni
cować „przy biurku". Zrobi to znacznie lep!ej 
każdy wychowawca zależnie od potrzeb wła
snej klasy oraz środowiska, w którym tkwi 
jego szkoła.

Czyż trzeba specjalnie podkreślać, że praca 
wychowawcy nie może się ograniczać do pro
wadzenia godzin wychowawczych; wtedy bo
wiem będą one stanowiły zabieg czysto wer
balny — na jakich nadmiar i tak cierpimy — 
— pozbawiony wszelkiego wychowawczego 
znaczenia. Pojęcia i normy kulturalne, oby
czajowe. moralne powstają, są przeżywane, 
utrwalają śię jedynie w s y t u a c j a c h 
wychowawczych i stwarzanie takich sytuacji 
jest naczelnym zadaniem wychowawcy. A za
tem — stawianie przed uczniami pewnych 
zadań do wykonania indywidualnie lub 
zespołowo, zadań związanych z omawianym 
tematem. Sama godzina wychowawcza ma 
być natomiast momentem uświadamiania, 
uzasadniania. formułowania ■ tych pojęć 
i norm, wspólnego zastanawiania się nad ni
mi, ilustrowania ich przykładami zaczerpnię
tymi z życia, literatury, filmu itd.

Czytelnik, oczywiście, ma w tym miejscu 
mnóstwo pytań do postaw:enia — nasuwa 
mu się mnóstwo wątpliwości. Na niektóre 
z nich znajdzie odpowiedź w swoim czasie 
w uwagach rpetodycznych do projektu tema
tyki, inne dręczą w tej chwili samych auto
rów projektu. Koncepcją ogólna jest in statu 
nascendi i w procesie stawiania się ulega 
ciągłym zmianom. Tutaj jeszcze trzeba po
wiedzieć: nie tylko wychowawcą danej klasy 
jest uprawniony do przeprowadzenia godziny 
wychowawczej i nie tylko ma ją wypełniać 
rozmowami, chociaż — silą faktu (45 minut 
zazwyczaj wtłoczone między lekcje, a więc 
w sztywne ramy czasowe) — rozmowa będzie 
formą przeważającą. I to nic nie szkodzi — 
— byle tylko miała ona istotne walory wy
chowawcze. a doświadczenie wskazuje, że 
móże je mieć.

Ale jakim — żeby spełniła swoje zadanie — 
—- warunkom ma odpowiadać, jakie inne za
jęcia mogą wypełniać godzinę^wychowawczą, 
kto. prócz wychowawcy klasowego, może ją 
z pożytkiem przeprowadzić —zna te pytania 
w ramach artykułu już. nie można udzielić 
odpowiedzi. Jedno jest pewne: aby owa „go
dzina do dyspozycji wychowawcy" stała się 
„godziną wychowawczą" — bo o to przecież 
chodzi — musi uzyskać pełnowartościowy 
treść i zajmującą sugestywmą formę.

HALINA KOWALEWSKA 
pracownik naukowy 
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C ZKOLNICTWO zawodowe w 
naszym kraju może się po

szczycić niemałymi już sukce
sami. O tym, jak w pełni wy
korzystać sprzyjający obecnie 
klimat dla dalszego jego roz
woju i o zadaniach, jakie stoją 
w związku z tym przed _ na
mi, będzie mowa na Zjeźdz.e 
Oświaty Zawodowej i Rolni
czej.

Realizacja zadań, jakie wy
sunęło XII Plenum naszej Par
tii dla oświaty w ogóle a szkol
nictwa zawodowego w Szcze
gólności., wymagać będzie po
ważnych wysiłków naukowych, 
finansowych i organizacyjnych.

W związku z tym w ramach 
przygotowań do Zjazdu Oświa
ty Zawodowej i Rolniczej Cen
tralny Ośrodek Metodyczny 
Szkolnictwa Zawodowego Mi
nisterstwa Oświaty przepro
wadził w dniach 17—19 grud
nia 1958 r. ogólnopolska, 
konferencję, na której podję
to próbę skoordynowania wy
siłków aktywu nauczycielskie
go, naukowców i nadzoru peda
gogicznego dla znalezienia sku
teczniejszych niż dotychczas 
metod nauczania i wychowania 
w szkołach zawodowych.

Konferencję poprzedziła dość 
poważna praca przygotowawcza. 
Wydano cały szereg materia
łów i publikacji, oparych o 
przeprowadzone badania na 
terenie szkół i zakładów pracy, 
zatrudniających absolwentów 
szkół zawodowych. Między in
nymi wydano szereg broszur j. 
np. „Organizacja dnia pracy 
ucznia szkoły zawodowej”. ,.O 
indywidualnym podejściu do 
uczniów”, „Nawyki i prawidło
wości ich wyrabiania” oraz ca
ły szereg materiałów instrukta
żowych w sprawie organizacji 
pracy w warsztatach szkolnych 
i metod szkolenia produkcyjne
go. Między innymi zespół inży
nierów kilku terenowych ośrod
ków metodycznych opracował 
także materiały w sprawie 
przydatności zawodowej absol
wentów szkół zawodowych. Ma
teriały zorały opracowane na 
podstawie badań przeprowadzo
nych w 16 zakładach pracy.

W pierwszym dniu konferen
cji wygłoszone zostały następu
jące referaty: Prof. dr T. To
maszewski — „Podstawy psy
chologiczne kształcenia myśle
nia**, doc. dr T. Nowacki — „Za 
gadnienia kształcenia myślenia 
w świetle perspektyw postępu 
technicznego" prof. dr W. O- 
koń — ..Eksperyment dydakty
czny jako narzędzie doskonale
nia metod wychowania umysło
wego”.

W referatach nakreślone zo
stały ogólne podstawy naukowe 
w zakresie psychologii i dydak
tyki oraz przedstawiony został 
interesujący przegląd najnow
szych poglądów na społeczne 
skutki automatyzacji. W drugim 
dniu obrad zostały wygłoszone 
dalsze trzy referaty a mianowi
cie: dr Z. Pietrasiriski — „Za
gadnienie warunków i metod 
kształcenia myślenia", mgr R. 
Kowalczuk — „Pobudzenie do 
samokontroli w nowych meto
dach szkolenia produkcyjnego", 
mgr inż. Hławiczka — „O nie
których sposobach pobudzania 
uczniów do myślenia matema
tycznego”.

W ostatnim dniu konferencji 
dr Janina Królińska omówiła 
w swoim referacie ..Kierunki i 
problemy prac metodycznych

(aktywu nauczycielskiego w 
| szkolnictwie zawodowym”, a 
mgr Niemiec i mgr Dobruszek 
„Znaczenie tćstów wiadomości 
i technika ich konstruowania’. 
Powyższe referaty obejmowały 

i już bardziej szczegółowo zagad
nienia oparte w dużym stopniu 
na badaniach przeprowadzonych 
przez autorów. W dyskusji wZią- 

| lo udział 24 osób w tym 8 inży- 
i nierów-pedagsgów. Dyskutanci 
* ustosunkowali się do spraw po
ruszonych w referatach a po
nadto wnieśli bardzo dużo no
wych elementów i sposti zeżeń 
wynikających ze specyfiki ich 
pracy w poszczególnych typach 

. szkół zawodowych.
Zagadnienia metodyczne sżko- 

lenia praktycznego są bardzo 
złożone i wymagają stałej pra
cy nad ich doskonaleniem

Prawidłowe ich rozwiązanie 
ma doniosłe znaczenie nie tylko 
dla polepszenia wyników pracy 
szkolnictwa zawodowego, które 
już obecnie obejmuję około pół 
miliona młodocianych, a w per
spektywie niezbyt dalekiej — 
około miliona, lecz także dla 
systematycznego podnoszenia 
kwalifikacji wszystkim już za
trudnionych w gospodarce na
rodowej. A wiadomol że od pod
niesienia kwalifikacji zatrud
nionych zależeć będzie tempo 
wzrostu wydajności pracy.

Jeżeli do tego dodamy, że 
problem przygotowania mło
dzieży do pracy staje również 
dość ostro przed szkoły ogól
nokształcącą. to szukanie lep
szych niż dotychczas rozwiązań 
dydaktycznych w tym zakresie

I staje się rzeczą bardzo pilną.
Jedna z tez uchwalonych na 

XII Plenum podkreśla właśnie 
że „należy stopniowo tak prze
budować ustrój szkolny i treść 
pracy dydaktyczno-wy
chowawczej w szkole, aby 
lepiej niż dotychczas przygoto
wywała ona młodzież do pracy 
produkcyjnej, do posługiwania 
się nowoczesną techniką"...

Przebieg konferencji wykazał, 
że metody stosowane w pracy 
dydaktycznej szkół zawodowych 
jak również w szkoleniu na za
kładach pracy posiadają bardzo 
istotne braki. Głównym niedo
maganiem dotychczas stosowa
nych metod jest niedostateczne 
przyuczanie do samodzielności 
w rozwiązywaniu zagadnień 
produkcyjnych.

Jest rzeczą znaną, że Wszel
kich procesów pracy prostych 
czy złożonych można nauczać 
przy pomocy zwykłego naśla- 

■ downictwa lub metodą twórczej 
działalności. W rezultacie uzy
skujemy różnę skutki w nau
czaniu i wychowaniu, różny 
rozwój młodzieży (człowieka). 
W związku z tym na konferencji 
zastanawiano się nad tym, jaką 
drogą wprowadzić w szerszym 
niż dotychczas zakresie zasadę 
świadomości i aktywności w 
pracy dydaktycznej szkolenia 
zawodowego. Zasada ta właśnie 
zakłada konieczność stworzenia 
takich warunków nauczania, 
które sprzyjają rozwojowi mak
symalnej aktywności i samo
dzielności ucznia.

W toku obrad zostało poka
jane, z jakimi skomplikowany
mi systemami wiedzy, umiejęt
ności i nawyków spotyka się 
młodzież w nauce szkolnej. Sy
gnalizowano póttzebę znalezie
nia rozwiązań dla ustalania ko
lejności w nauczaniu poszeze- 

I gólnych operacji, posługiwania 

się narzędziami i urządzeniami, 
wykonywania przedmiotów uży
tkowych, organizacji pracy, 
projektowania itd.

Dobrze więe się stało, że na 
naradzie wystąpili pracownicy 
nauk pedagogicznych i psycho
logicznych i naświetlili niektó
re problemy ze strony teorety
cznej, prof. Tomaszewski mó
wiąc o psychologicznych pod
stawach kształcenia myślenia 
wniósł nowe nieznane w naszej 
literaturze psychologicznej ele
menty polegające na nowej 
klasyfikacji typów sytuacji 
problemowych, wymagających 
myślenia. Omówi! główne kie
runki pracy myślowej, jakie wy
stępują w różnych sytuacjach. 
Następnie skoncentrował swoją 
uwagę na głównych trudnoś
ciach skutecznej pracy myślo
wej i głównych procesach, w 
których praca myślowa się do
konuje. Bardzo cenną była pró
ba ujęcia tych problemów z 
punktu widzenia praktyki 
szkolnej.

W ciekawym referacie dra No
wackiego mieliśmy próbę wy- 
ciągnięcia wniosków ze społe
cznych skutków automatyzacji 
w warunkach naszego kraju. 
Prelegentowi udało się przeci
wstawić krążącym mitom na te
mat automatyzacji i ująć real
nie to tak skomplikowane za
gadnienie.

Duże zainteresowanie wśród 
uczestników konferencji wywo
łają tematyka poruszona przez 
prof. Okonia. Referat zawierał 
ciekawe uogólnienia teoretyćz- 
nę i konkretne wskazania bar
dzo przydatne do wykorzystania 
w pracy dydaktycznej szkół za
wodowych. Współpraca nauko
wców z praktykami w rozwią
zaniu tych problemów jest za
razem jedna z prób uzupełnie
nia luki, jaka istnieje w nau
kach pedagogicznych w zakresie 
dydaktyki szkolenia zawodowe
go. Luka ta wynikła przede 
wszystkim z faktu, że szkolni
ctwo zawodowe w obecnej 
współczesnej postaci jest sto
sunkowo młode. Jeżeli nie brać 
pod uwagę terminatorstwa rze
mieślniczego i prób zorganizo
wania szkół zawodowych przez 
Staszica, to można bez przesa
dy stwierdzić, że dopiero od 
drugiej połowy XIX stulecia 
datuje się ich pojawienie. Luka 
ta wynikła również z powodu 
niedoceniania wagi szkolnictwa 
zawodowego przez istniejące 
naukowe placówki pedagogicz
ne w naszym kraju. Świadczy 
o tym chociażby następujący 
fakt: na 330 tematów podjętych 
do opracowania przez pracowni
ków naukowych i pomocniczych 
katedr pedagogiki przy uniwer
sytetach w latach 1957-58 za
ledwie 10 tematów wiąże się z 
zagadnieniami szkolnictwa za
wodowego. Świadczą o tym ró
wnież plany wydawnictw pe
dagogicznych w słabym stopniu 
uwzględniające tematykę zwią
zaną ze szkolnictwem zawodo
wym.

W ttzećim dniu obrad zostało 
dokonane podsumowanie dru
giego ćtapu akcji odczytów pe
dagogicznych rozpoczętej 2 lata 
tćmu. Przebieg narady oraz do
tychczasowe doświadczenie wy- 
kazuje, że w szkolnictwie zawó- 
dowym mamy wielu twórczo 
pracujących nauczycieli, zdol
nych do podejmowania nowych 
i odpowiedzialnych zadań. O- 
prócz autorów odczytów peda

gogicznych, jak wykazują ma* 
teriały zebrane w ostatnim o- 
kresie, szkolnictwo zawodowe 
dysponuje liczną grupą ludzi, 
którzy posiadają już poważny 
dorobek naukowy. Są to nau
czyciele i pracownicy ośrodków 
metodycznych, którzy byli au
torami’ ponad 100 podręczników 
szkolnych i różnych opracowań 
metodycznych, wielu setek pro
gramów i recenzji.

Obecnie chodzi o to, abyśmy 
w sposób planowj' i systema
tyczny potrafili spowodować 
współpracę tego aktywu z na
szymi pedagogami i psycholo
gami. co może w poważnej mie
rze przyczynić się do opracowa
nia tak bardzo nam potrzebnej 
dydaktyki szkolnictwa zawodo
wego. .Można mieć nadzieję, że 
odbyta konferencja wpłynie na 
pogłębienie dyskusji wśród nau
czycieli szkolnictwa. zawodowe
go w sprawie kształcenia myś
lenia i uruchomi nowe Rezerwy 
dla realizacji wytycznych na
szej Partii w zakresie oświaty 
zawodowej.

MICHAŁ FISZMAN

NOWE WYDAWNICTWA
»ISKIER«

ROMANA GRANAS — GRUBA 
CESKA. Warszawa 1958 r., str. 112, 
cena zl 5. W książce pisanej w 
formie pamiętnika autorka zapo
znało z działaczami KPP i KZMP 
lat od 1927—1931. z którymi zetknę
ła na terenie Łodzi i Warszawy za
równo w więzieniu, jak i na wol
ności". Ze szczególną serdeczno- 

I ścią pisze o swej przyjaciółce „Gru
bej Ceśee” — ofiarnej aktywistce 
i wypróbowanej przyjaciółce, pel- 

; nej humoru i hartu. Zamieszczone 
! piosenki więzienne i fotografie a- 
I resztowanych „za działalność wy

wrotową” stanowią o dużej war- 
l toścl dokumentarnej tej książki.

ZYCIE DYKTUJE REFORMY. 
Warszawa 1958. str. 97, cena 2 zł. 

| Zawiera materiały z narady przed- 
; stawlcieli ZNP, administracji szkol- 
! nej i TSS, która się odbyła w dn. 

24.IX 1958 r. Władysławem Go
mułką oraz przemówienie Józefa 
Cyrankiewicza wygłoszone na Uni
wersytecie Warszawskim l.X. 1953 
roku. Książka, z uwagi iż zawie
ra aktualny obraz sytuacji, w ja. 
klej znajduje się nasze szkolni
ctwo oraz perspektywy jego roz
woju, stanowić będzie pomoc szcze
gólnej wagi dla każdego nauczycie- 

: la. 
-

WITOLD ZALEWSKI — W PO
SZUKIWANIU DNIA DZISIEJSZE
GO. Warszawa, 1958 r. śtr. 140, Ce
na 6 zł. Jest to ciekawj' cykl re
portaży ze wsi polskich Kielecczyz
ny, Lubelszczyzny .1 Pienin stano
wiący obraz konfliktów zachodzą
cych w społeczności wiejskiej, do
kument trudnej pracy nad podnie
sieniem naszej wsi z ubóstwa i za
cofania Na kanwie omawianych 
wypadków i spraw autor charak
teryzuje typowe postacie wiejskich 
działaczy.

ROMAN KARPIŃSKI — ZWIĄ
ZAĆ MYŚL Z DZIAŁANIEM, ZMS 
W SZKOŁACH WYŻSZYCH, War
szawa, 1958 r, Str. 108. Książka ta 
jest niejako przewodnikiem po 
wszystkich zagadnieniach młodzie
ży studenckiej, której rzecznikiem 
jest organizacja ZUS. Wywody au
tora przyczynią się niewątpliwie do 
pogłębienia dyskusji m. in w stu
diach pedagogicznych, w których 
ZMS rozwija się najpomyślniej.

JERZY BROSZKIEWICZ — PO
ŻEGNANIE Z KATECHIZMEM. 
(Biblioteka Postępowego Wychówr- 
nia — wydana przez TSS) str. 49, 
cena 2 zł. Autor wspominając swa 
młodzieńcze wątpliwości w kate
chetyczne prawdy, charakteryzuje 
metody nauczania religii przez 
ksćąży, które doprowadziły do... nie
wiary.

(w. m.)

TT PŁYNĘŁO 135 lat Od dnia urodzenia
Ludwika Kondrstowicza (Władysła

wa Syrokomli) — poety, który skromnie 
tytułował się „lirnikiem wioskowym". To
też w związku z tą datą, zwłaszcza dla 
nas Polaków na Wileńszczyźnie, ż inicja
tywy nauczycieli szkoły polskiej w Kór- 
wiu (rejon wileńśki) zorganizowano wy
cieczkę do Borćjkbwszczyzny, gdzie żył 
i tworzył poeta-wilnianin. Wzięli w niej 
udział nauczyciele-polóniści z wielu szkół 
polskich Wilna oraz nauczyciele i ucznio
wie niektórych szkół rejonu wileńskiego, 
a także studenci Wileńskiego Instytutu 
Nauczycielskiego Wszechnicy Polskiej 
w ZSRR oraz słuchacze Wileńskiej Szko
ły Pedagogicznej. Wszyscy ruszyli dó Bo- 
rejkowszczyzny.

Droga nasza pńie śię pod górę. Od
wieczny, historyczny trakt, którędy przez 
wieki nieustannie z zachodu ńa wschód 
i ze wschodu na zachód płynęły dwie kul
tury: polska i rosyjska. Tędy ciągnęły 
sznurem nieskończonym karawany ku- 
piećkie. waliły niezliczone zastępy wojsk. 
Tu się spotykały dwa światy: Europa 
i Azja.

Przejechawszy kilka kilometrów docie
ramy do Niemieży. Właściwie to były tu 
aż trzy Niemieże: więc na prawo prasta
ra osada tatarska Niemież — z niedu
żym, drewnianym meczetem, na lewo 
dwór Niemież, nieco dalej zaś wioska 
i szkoła siedmioletnia tej samej nazwy. 
Na lewo przy trakcie, na wyniosłości, 
jest piękny widok; tu niegdyś stał pom
nik wystawiony w roku 1794 pułkowni
kowi Dejówowi (Obecnie pozostały reszt
ki), o którym wspomina Adam Mickie
wicz w Panu Tadeuszu:

„...Jako Dejów, moskiewski jenerał, 
WchódZąe z pułkiem Kozaków już bramę

Otwierał, 
I jak jeden mieszczanin, zwany

Czarnobócki, 
Zabił Dejowa i zniósł Cały pułk

kozacki".

A zdarzył się ten fakt po powstaniu 
Jakuba Jasińskiego, kiedy wojska litew
skie ustępowały ku Warszawie, a Rosja
nie zbliżyli się do opuszczonego Wilna. 
Pułkownik Dejów został śmiertelnie ra
niony, oddział zaś jego, lękając się za
sadzki, ćófftął się traktem osżmiańskim 
i tu przy drodze pogrzebał zwłoki swego 
dowódcy, któremu Zwycięski rząd tegoż 
roku wystawił pomnik.

...Droga wciąż łagodnie pnie się w gó
rę, coraz szerszy, piękniejszy widnokrąg. 
Oko, gubiąc się w przestrzeni, ogarnia 
przecudny krajobraz, morze zieleni

Z ŻYCIA POLONII WILEŃSKIEJ Ludwik Młyński
Hęrmrnlk Stkejl Poloolatów rejonu wileńskiego

Tu żył i tworzył Władysław Syrokomla
1 czarne, świerkowe lasy. Przyroda nie 
poskąpiła tu cwych uroków, natomiast 
grunt jest lichy, piaszczysty. Tylko dzię
ki usilnej pracy, daje jakie takie plony. 
Okolica staje się bardziej jeszcze uroz
maicona, z lekka falista, na lewo, na 
szczycie pagórka, kilka prastarych roz
rośniętych sosen. Niespodzianie samo
chody skręcają z gościńca na prawo 
wiejską drożyną: to Borćjkowszczyzna. 
Serce żywiej uderza, a rżewńość ogarnia 
myśl, że tu właśnie w tym uroczym, lecz 
ubogim ustroniu ostatnie lata spędził 
nasz lirnik — Władysław Syrokomla.

Czy pozostały tu jakieś ślady jego po
bytu? Oto kilka kamieni przy drodze. 
Tu stała niegdyś karczemka drewniaka. 
W niej mieszkał Kaciukiewicz, karcz
marz a zarazem powiernik, który nieraz 
wyręczał poetę w jego kłopotach mate
rialnych, doglądał gospodarstwa i w se
krecie czasami przynosił ów „kielich 
gorzały", który coraz bardziej stawał się 
obfity, aż w końcu zniszczył wątłe Siły 
pieśniarza.

Wjeżdżamy w podwórze, obecnie mieś
ci się tu polska szkoła podstawowa. Pra
cuje w niej trzech nauczycieli: Sobolew
ska (kierowniczka szkoły) z mężem 
i Naumowicz. Witają nas nauc-yciele 
szkoły średniej w Rukójniach. Są też 
uczniowie tej szkoły oraz ludność z oko
lic Borejkowsżczyzriy. Dyrektorem szko
ły średniej w Rukojniach jest Jan Szyr- 
wiński, stały opiekun pamiątek w Bo- 
rejkowszczyżnie. Nauczyciele dość często 
Organizują różńórodne imprezy poświę
cone pamięci „lirnika Wióskówego".

...Domek wybudowany jest na lekkiej 
pochyłości, więc prawe skrzydło jego 
wznosi się na dość wyśokim podmuro
waniu, gdy lewe dotyka ziemi. Dzięki te
mu właśnie podmurowaniu zachowało 
się skrzydło prawe w tym samym stanie, 
w jakim było za bytności poety (lewe Zo
stało na nowo odbudowane).

Przeróbka mało zresztą zaszkodziła, 
gdyż zachowano mniej więcej dawne 
rozmiary i rozkład. Dziś obydwie połowy 
poczerniały i robią wrażenie całkiem 
harmonijne, co ważniejsze — zachowało 

się bez najmniejszych zmian skrzydło 
prawe, które służyło poecie za mieszka
nie, gdy w lewym mieściła się piekarnia.

Domek nieduży. Obecnie dobrze wyre
montowany: pokryty szyfrem, okna 
i drzwi malowane, całość ogrodzona 
płotem, obsadzono kwiatami. Dwa okna 
na prawo od ganku, trzy na lewo. Niziut
kie sufity belkowane, duży stary piec, 
który i obecnie znajduje się w kuchni. 
Pokoik poety: narożny, pięć kroków 
wzdłuż i tyleż może wszerz, skromna to 
izdebka, lecz zawsze słoneczna, gdyż jed
no okno wychodzi na wschód, drugie 
na południe. Zamiast firanek od słonecz
nej spiekoty — za oknami gąszcz bzów 
i jaśminów, wiosną i latem oko tu tonie 
w świeżej zieleni, przetkanej gęsto zło
tymi promieniami słońca, pełnej woni, 
szczebiotu ptactwa i brzęku pszczółek. 
Dziś w pokoiku poety mieści się szkolna 
kancelaria. Obecni wyrazili życzenie oraz 
wystosowali prośbę, by w tym pokoiku 
urządzić muzeum, zebrać utwory, zdję
cia, obrazy o „lirniku wioskowym** i in
ne materiały o życiu i twórczości poety.

Bardzo też prosiła o to Ludwika By- 
lińska (wnuczka poe^y), która razem 
z nami przybyła do ' Borejkowszczyzny. 
Obierała ona przekazać do muzeum 
wszystkie przedmioty znajdujące się 
w jej rękach.

Obok portretu Władysława Syrokomli 
upiększonego kwiatami stoją na honoro
wej warcie w krakowskich strojach dwie 
uczennice szkoły Siedmioletniej w Kor
win: Waleria Łapinówna i Hania Oku- 
Hewiczówna. Prezydium zajmuje swe 
miejsce, w centrum wnuczka poety — 
Ludwika Bylińska ze swym mężem. Re
ferat o życiu i twórczości poety wygło
siłem osobiście na zlecenie sekcji polo
nistów rejonu wileńskiego Po wysłu
chaniu referatu Zabrała głos Ludwika 
Bylińska:

— W tej to właśnie świętej ciszy — 
mówi óha — czułe ucho dziadka łowiło 
te serdeczne tony, z których utkał on 
swe utwory jak: „Stare wrota", „Janko 
cmentarnik", „Kęs ćhlęba", „Spowiedź 
pana Korsaka", i .,Filip z Konopi". Dalej 

opowiada wiele rzeczy ctókawych s ży
cia osobistego Władysława Syrokomli. 
Podaj e szczegółowy opis wyglądu poko
ju, zastanawia się nad obrazami, które 
wisiały w jego pokoju.

Bardzo ciekawe i ilustrowane śpiewem 
było przemówienie zasłużonej nauczy- 
cielki-polonistki z 25 Szkoły Siedmiolet
niej miasta Wilna — Łucji Wasilczyko- 
wej. Między innymi powiedziała ona 
w swym przemówieniu, że za czasów Ro
sji carskiej na początku XX wieku mu- 
siała pójść w świat, by głęboko na Lit
wie szukać kawałka chleba. Nocując 
w pewnym domu (w rodzinie litewskiej) 
usłyszała, jak młode Litwinki nuciły po 
polsku „Pieśń wieczorną" (melodia Mo
niuszki do .słów Syrokomli) i inne pol
skie piosenki.

— Świadczy to o tym — mówi Wasil- 
czykowa — że Syrokomla zyskał nie tyl
ko serce ludu polskiego, ale że jego utwo
ry znalazły również oddźwięk wśród Li
twinów. Na zakończenie gorąco apelowa
ła do młodzieży szkolnej i akademickiej, 
by ta głębiej studiowała utwory Syro
komli oraz by nie wstydziła się swej 
mowy ojczystej oraz swej godności na
rodowej, dorobku swych przodków, któ
ry jest jednocześnie dorobkiem całej po
stępowej ludzkości. Niejeden Polak obda
rował świat dobrymi utworami lub ivy- 
nalazkami.

Po części oficjalnej odbył się krótki 
koncert. Szczytowym jego punktem była 
artystyczna recytacja całego „Lirnika 
Wioskowego" przez absolwentkę 11-let
niej szkoły średniej Wilna — Barbarę 
Wasilćzykównę, która brała też czynny 
udział w organizowaniu wycieczki. Na
stępnie uczniom szkoły w Borejszczyź- 
nie i w Rukojniach. a także poszczegól
nym osobom wręcz,yłem książki. Prze
ważnie były to utwory Władysława Syro
komli z dedykacją wnuczki oraz jej mę
ża, który jest synem polskiego rewolu
cjonisty z 1863 roku.

„.Wychodzimy na ganek. Dziedziniec 
nieduży. W sadzie pod cieniem wysmu
kłych topoli stoi stół z kamienia młyń
skiego. Tu w dni pogodne przeważnie 

przesSais^wtf poeta, tu powstały nś.fplęk- 
niejeie jego „Giwędy", tu w rzewnym 
nastroju spoglądając raz na swój ubogi 
dworek, który przecież nie był jego wła
snością, skąd każdej chwili właściciel 
thógł Wyrzucić niewypłacalnego dzier
żawcę, zanucił tę piękną zwrotkę: 
„Nie mój to dornek, nie moja gleba, 
Choć chleb ini rodzi przez lato;
Moim jest tylko ten błękit nieba, 
Co się unosi nad chatą".

W rogu dziedzińca po prawej stróńie, 
w gąszczu bzów i jaśminów, ustawiony 
jest koszterń wielbicieli śtół pamiątko
wy z granitu z wyrzeźbioną na po
wierzchni lirą i wieńcem dębowym, z na
pisem:

„Tu w Borejkowszczyżnie od roku 1853 
do 1861 mieszkał Władysław Syrokomla, 
w tym miejscu przy stole kamiennym 
tworzył swe wiekopomne dzieła".

A po drugiej Stronie czytamy; 
„Wiosee chluba urastłi: Młodzian, 

dziewczę, niewiasta 
Przed ludźmi eudzej ziemi 
Westchnieniem i gąwędą sławić lirnika 

będą. 
Co ipiewał i żył z nimi..."

Granitowy stół został ufundowany — 
jak wyżej Zaznaczyłem — w roku 1897 
przez grono wielbicieli. Jednym z tych 
wielbicieli był Stanisław Helman, który 
jeszcze żyje w Wilnie i ma około 100 lat. 
Jego ojciec przyjaźnił się ? poetą. I w po
koju Helmana wisi na ścianie portret 
„lirnika" z jego dedykacją. Sam Hólmań 
był jednym z órganizatorów postawienia 
tego stołu w BcrejkowśżćJiyźńie.

— Praca — opowiada staruszek — by
ła wykonywaną przeważnie nocą. W tym 
czasie za takie rzeczy dawano pó 500 ki
jów, a w urzędach Wiśiąły tabliczki- na 
których napisy głosiły: „Po polsku mó
wić surowo się wzbrania".

...Borejkowszczyzna — był to folwark 
należący do Niemieży, własność Tysz
kiewiczów. Za eżasów Syrokomli ‘cały 
obszar wynosił dwie i pół włóki lichego, 
piaszczystego gruńtu. Tutaj lirnik nasz 
śpiewał:
„Tutaj dni moje spokojnie płyną,

Mam chleba, soli, kwiafótzl do syta, 
I dobry człowiek czasem gościną 
Do mnie zawita".

Kwiatów — zgoda. Gości — na tych 
był zawsze urodzaj Kogóż nie widziały 
te skromne ściany wiejskiej chałupy? 
Byli tu stałymi gośćmi Odyniec i Pług, 
E. Tyszkiewicz (zasłużony archeolog), 
M. Malinowski, T. Trypin, Gorain, 
Chodźko i inni.

Co do „chleba", wątpię, że go było „do 
syta" na dwuwłókowęj nędznej dzier
żawce, co zresztą sam poeta przyznaje: 
„Zaś by ci przedmiot w oczy nic wpadł 

znikomy, 
Nie dam ci na dzierżawie ni ziarna, ni 

słomy..."
Wobec takiego stanu gospodarki Wła

dysław Syrokomla sprowadził rządcę. 
Był nim Wincenty Korotyński, który za
jął miejsce w literaturze polskiej jako 
autor „Czym chata bogata", „Wypił Ku
ba do Jakuba", „To miło" oraz wielu 
prac publicystycznych, wierszy itd.

Syrokomla dowiedział .się o jego Cięż
kim położeniu i postanowił dopomóc 
przyjacielowi, wzywając go do wspólnej 
pracy na roli. Nowy „rządca" zainstalo
wał się w malutkiej oficynie, której 
resztki fundamentu odnajdujemy w cie
niu wspaniałego klonu. Natychmiast t.eż 
wspólnie wzięli się do owych „melio
racji", a praca szła im tak dobrze, że za 
parę miesięcy już zebrano całą kopę... 
wybornych przekładów z Berangera. 
W stodole i śpichrzu owej jesieni podob
no większe były pustki niż w innych la
tach.

Lecz czas już pożegnać te wszystkie 
wspomnienia, które przemawiają tak 
żywym głosem, jak gdyby to wszystko 
wczoraj się zdarzyło, dziś jeszcze trwa
ło, jak gdyby od owych czasów nie mi
nęło sto lat. Raz jeszcze okiem obejmu
jemy wszystko, co w ciągu krótkiego 
popasu do serca przylgnęło, jak gdybyś- 
my tu lata spędzili.

Minąwszy miasteczko Rukojnie spo
strzegamy przy drodze rumowisko. Miej
sce to uważane jest przez miejscowy lud 
za przeklęte. Tu przed laty stało karcz
misko przydrożne, znane podróżnym 
i miejscowym pod nazwą „Krzyżówki". 
Tutaj szukał schronienia w czasie uciecz
ki Szymon Konarski. Tu go wytropił ro
dak — policjant Wędziagolski,’’by oddać 
w ręce carskiej władzy. Do „Krzyżówki" 
Odtąd nie uczęszczano, stała pustką bez 
drzwi i okien, aż rozpadła się w gruzy.

Wycieczka zakończyła się pożegnal
nym gorącym mlekiem, zorganizowanym 
przez dyrektora szkoły średniej w Ru
kojniach — Jana Szyrwińskiego.
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Tablke graficzne PZWS 
pomagają nauczycielowi

Niektóre ptaki w zimie (biologia Kl. III)

W

Opieka nad ptakami (j. polski kl. I)

Tl

Zabawy dzieci na śniegu (przedszkole)

Reprodukujemy niektóre tablice wydawane przez PZWS dla 
szkół ogólnokształcących i przedszkoli. W br. ukaże się około 
50 sztuk takich tablic (w większości barwnych) do nauki ję
zyka polskiego, rosyjskiego, angielskiego, historii, biologii, ge
ografii, matematyki i fizyki.

W r. 1960 przewiduje się wydanie około 200 tablic. Tablice 
te są do nabycia w sklepach CEZAS w miastach wojewódzkich.

PZWS przystąpiły do opracowywania obszernego katalogu- 
Informatora oraz prospektu, które zostaną przesłane do szkól.

Jak informują nas PZWS, opracowuje się nową formę ta
blic, bardziej przystosowanych do warunków szkolnych oraz 
omawia się usprawnienie rozprowadzania ich do szkół.

Fot. Cz. Górski

Lucjusz Za^dski
Zasłużony pedagog, jeden 

z organizatorów szkolnictwa, 
bojownik o szkołę polską w 
roku 1305, zmarł 14 stycznia 
1959 r.

Lucjusz Zapolski całe swe 
życie poświęcił pracy szkolno- 
oświatowej, był jednym z naj
starszych członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Ceniony za ofiarną pracę, 
głęboką wiedzę odznaczony 
został Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski za 
zasługi położone dla oświaty i 
wychowania.

W ostatnich latach życia pra. 
cował w PZWS jako kierów, 
nik redakcji matematycznej.

DYREKCJA Sanatorium Dziecięcego PKP w Ml- 
łowodach, powiat Oborniki, woj. Poznań, ZA
TRUDNI OD ZARAZ wykwalifikowaną wycho
wawczynię przedszkola. Warunki pracy dobre. 
Wiek dzieci od 2—7 lat. Zapewnione zakwate
rowanie i wyżywienie z odpłatnością na miej
scu. Dogodny dojazd, 30 km od Poznania. Place 
wg. stawek Ministerstwa Oświaty + 30 proc, 
dodatku zakaźnego oraz świadczenia kolejo
we (bilety, węgiel, umundurowanie).

KSIĄŻECZKI 
dla najmłodszych 

zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty 
dla klas I i II

„0 lisku chytrusku"
tekst: St. Dobraniecki rysunki: R. Sidorowski

Cena 14 zł

„Jesienny bal warzyw"
tekst: St. Dobraniecki, rysunki: K. Sopoćko

Cena 10 zł
Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu 
Książki", które zobowiązane są dostarczyć 
każdą żądaną ilość.

Zamówienia i przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego* 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie
go” w prenumeracie kwartalnej zł 8, półrocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy
cielskiego”, Warszawa, ul- Spasowskiego 6/8. Wydaj e i administruje 
„Prasa Krajowa” RS W „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 8-24-11.

Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11. Druk zakłady 
Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Kat. pap. kl. VII, form. 168—126.

Zbliża się półrocze
NT ADCHODZI półrocze. W 

szkołach wzmaga się go
rączka. Wzmaga się „sama z 
siebie”. Ale nie powstaje ona 
jedynie z samego faktu, że pół
rocze „za pasem”.

Tę szczególną atmosferę go
rączki wytwarzają uczniowie. 
Pragnąc usunąć braki, uzyskać 
lepsze oceny pracują intensyw
niej, ale często nierówno, „zry
wami”. Wytwarzają tę atmo
sferę gorączki także nauczycie
le. Sr»’szą się. Trzeba bowiem 
szybciej podążać z materiałem, 
żeby zrealizować zakreślony 
plan pracy. Trzeba wykonać 
szereg prac związanych z wy
chowawstwem, z klasyfikacją. 
Trzeba znaleźć czas na odpy
lanie uczniów. Trzeba dociąg
nąć do obowiązującej ilości kla
sówek, uzupełnić ilość obowią
zujących lektur.

W rezultacie na uczniów sy
pie się grad zajęć: przybywa 
materiału nauczania, dochodzą 
do tego powtórki dużych partii 
materiału, mnożą się klasówki 
nawet z przedmiotów, przy któ
rych nigdy nie występowały w 
ciągu roku, a niekiedy jeszcze 
wyłaniają się dodatkowe zaję
cia.

Nie jest to dobrze. Okres kla
syfikacji, okres półrocza czy 
końca roku jest konieczny . w 
życiu szkolnym, jest też i może 
być przydatny. Okresy te s a- 
nowią logiczny czynnik wpły
wający na wzmożenie pracy. 
Praca szkolna, jak każda zresz
tą praca, potrzebuje takich na
turalnych bodźców. Ale. właś
nie bodźce te muszą być natu
ralne i muszą przebiegać we 
właściwy sposób. Zadania prze
rastające siły zarówno uczniów 
jak też nauczycieli — demobili- 
zują, pozwalają na machnięcie 
ręką, bo „tak czy tak — nie 
dam rady”. Zadania spadające 
na nas w sposób chaotyczny 
działają podobnie, a nawet jesz
cze ostrzej, bo skoro nie zdo
łam się nawet rozpatrzeć w jed
nych obowiązkach, a już nad
ciągają inne, to „czy warto się 
do nich zabierać?”

Nie można dopuścić do na
strojów paniki i chaosu w żad
nym okresie nauk: szkolnej. Nie 
należy więc do nich także do
puścić w tak ważnym okresie 
jak w okresie półrocza. Obo
wiązki są tutaj wcale równo
miernie rozłożone i obciążają 
każdego nauczyciela, w szcze

gólny zaś sposób wychowawcę, 
obciążają kierownika — dyrek
tora szkoły oraz dom rodzinny 
uczniów.

Obowiązki nauczyciela można 
by chyba tak ująć: 1) lepsze 
niż normalne i nieco odmien
ne organizowanie procesu nau
czania; 2) dobre przemyślenie 
i zorganizowanie badania wy
ników nauczania.

Lekcje przeznaczone na za
poznanie z nowym materiałem 
muszą mieć w tym okresie 
szczególnie jasno zarysowany 
cel i plan. Przejrzyste i logicz
nie zbudowane muszą dawać 
maksimum korzyści tak, aby 
można było nieco ograniczyć 
materiał zadawany do domu.

Zadawanie zaś do domu mu
si być dobrze obliczone na mia
rę i możliwości uczniów; wy
maga to od nauczyciela dobre
go przemyślenia materiału i 
wskazania uczniom właściwego 
sposobu wykonywania pracy, 
rozwiązywania trudności, pou
czenia ich „jak się uczyć”.

Podobnego, a może jeszcze 
staranniejszego przygotowania 
wymaga badanie wyników na
uczania. Dobór formy: ustnej: 
czy pisemnej, a w pewnych 
wypadkach — obydwóch, do
bre przygotowanie pytań czy 
zadań, spokojne przeprowadze
nie samych badań bez zaskaki
wania uczniów niespodziewa
nymi wymaganiami — umożli
wi najlepsze rezultaty.

A przy tym nie czekajmy e 
odpytywaniem na ostatnią 
chwilę, na ostatnie dni nauki 
przed półroczem; te ostatnie 
dni „nie zbawią” ani nas, ani 
uczniów. Starajmy się rozłożyć 
badania wyników nauczania z 
różnych przedmiotów na dłuż
szy okres. Z jednych przedmio
tów odpytujmy wcześniej, a z 
innych później. Nie na raz 
wszystko!

W okresie ostatnich tygodni 
pracy przed półroczem ma nie
mało do wykonania wychowaw
ca. Jego zadania kierują się do 
kolegów, do uczniów i do ro
dziców uczniów. Wychowawca 
ma obowiązek czuwać r.ad rów
nomiernym obciążeniem ucz
niów pracą, ma obowiązek ko
ordynować wymagania z róż
nych przedmiotów (chociaż pra
ce koordynacyjne są tak nie
słychanie niewdzięczne!), a 
szczególnie dopilnować ustale

nia terminarza prac klasowych 
oraz strzec uczniów przed 
wszelkiego rodzaju nagroma
dzeniem zajęć w jednym i tym 
samym terminie.

W stosunku do uczniów wy
chowawca może i powinien za
jąć się w tym czasie metodą 
uczenia się, przede wszystkim 
metodą powtarzania wiadomoś
ci. Godzina wychowawcza po
święcona na ten cel będzie 
właściwie zużytkowana i może 
przynieść uczniom duże korzyś
ci, technika bowiem pracy u- 
mysłowej przedstawia się u 
wielu uczniów bardzo niezado
walająco. W tym przypadku, 
gdy wychowawcy sprawy te są 
stosunkowo mało znane (zupeł
nie bowiem nieznane być nie 
mogą!), powinien by się uciec 
do pomocy kolegów bardziej w 
tej dziedzinie zaawansowanych, 
ewentualnie do pokierowania 
dyskusją uczniów w oparciu o 
rozdział odpowiedniej pracy na
ukowej czy popularnonaukowej 
z tej dziedziny (np. z wydaw
nictw dla rodziców — Szurka, 
Chmieleńskiej czy innych).

Oddziaływanie wychowawców 
na rodziców powinno iść w kie
runku uświadomienia im spo
sobów przyjścia z pomocą w 
pracy dzieciom, a także, gdy 
zachodzi taka potrzeba, uświa
domienia im konieczności od
ciążenia dzieci w tym okresie 
od prac pozaszkolnych

I wreszcie zadania kierowni
ka — dyrektora szkoły — to 
jak zwykle czuwanie nad ca
łością wszystkich czynności, 
często zresztą czuwanie niewi
doczne, a poza tym wczesne 
ustalenie i podanie terminarza 
prac: konferencji klasyfikacyj
nych, wpisania ocen, napisania 
świadectw.

Okres przedpółroczny musi 
cechować atmosfera spokoju i 
ładu oraz rzetelnego dużego 
wysiłku.

Praca w tym okresie ma do
prowadzić do pewnych i spra
wiedliwych ocen (to nie znaczy 
łagodnych, pobłażliwych!) do 
ocen, których nie cofniemy pod 
wpływem czyjegoś skrzywienia 
ust, pod wpływem żadnych na
mów i nacisków, gdyż byłoby 
to wbrew naszemu przekonaniu, 
wbrew poczuciu słuszności.

JAN KULPA
Kraków

Nowości wydawnicze
Władysław Gomułka — O za

daniach szkolnictwa — 
przemówienie i podsumowa. 
nie dyskusji na krajowej na
radzie partyjnego aktywu 
oświatowego dnia 24.IX.1958 r.
Ki W — 1.—

Helena Skłodowska-Saalay — 
ze wspomnień o Marii Skło- 
dowskiej-Curie — „Nasza
Księgarnia” — 7.—

Ewa Curie — Maria Curie —
Państw. Wyd. Nauk. — 60.—

Alina Brodzka — O nowelach
Marii Konopnickiej — PWN 40.—

Gleb Anfiłow — Niezwykła 
kariera półprzewodników — 
„Nasza Ksigarnia” — 7.—

Włodzimierz Krysicki — Jak 
liczono dawniej a jak liczy
my dziś — „Nasza Księ
garnia” — 5.—

Jerzy Wesołowski — Zabawy 
matematyczne dla najmłod
szych — „Nasza Księgarnia” 15.—

Jerzy Plechanow — Przeciw 
rewizjonizmowi — KiW — 5.—

Szkice z dziejów ruchu komu
nistycznego w województwie 
krakowskim — opracowanie 
zbiorowe — Wyd. Liter. — 12.—

Władysław Szyszkowski — Ana
liza dzieła literackiego w 
szkole — PZWS — 22.50

Historia Polski, tom T-II — 
pod red. Stefana Kieniewi
cza i Witolda Kuli — PWN 80.—

Miron Krawczyk — Zasady 
wychowania moralnego — 
PZWS — «■—

M. Scrraniewskl, Wł, Korcz — 
Dzieje Ziemi Lubuskiej — 
PZWS — 7.50

Leopold Ząbkowicz i Włady
sław Doberski — Ekspery
menty ekonomiczne, ich wy
niki i przyszłość — KiW — 8.—

Mgr Albin Mirończuk — Ochro
na pracy kobiet — Wyd 
Związkowe — 8.—

Halina Radlicz-Riihlowa — 
Geologia w zarysie — 
PZWS — 20 —

Irena Tessaro — Warszawa w 
obrazach i rysunkach XIX 
wieku — Centr. Wyd. Dru
ków — U.—

T. Grzebieniowski i Ignacy 
Zieliński — Angielski dla 
dorosłych — PZWS — 14.—

J. Hawlicki — Z doświadczeń
iictutćctina cii y uucij' w

kl. I — PZWS — 13.50
J. Hawlicki — Z doświadczeń 

naucza'nia arytmetyki w 
kl. II — PZWS — 9.50

J. Hawlicki i W. Borowski — 
Z doświadczeń nauczania 
arytmetyki w klasie IV — 
PZWS — 8.—

A. Polański, K. Smulikow
ski — Losy pierwiastków w 
przyrodzie PZWS — 10.50

Ludwik Kojrański — Nauczanie 
elektromagnetyzmu, elektro
dynamiki i prądów induk
cyjnych w oparciu o cykle — 
PZWS — ■ 4.50

Mieczysław Pęcherski — Prze
wodnik metodyczny do pod
ręcznika gramatyki i ptsow-

1 ni dla kl. VI — PZWS — 2.50

Rozwiązanie Jesiennego Konkursu „Głosu Nańaycidskiego”
NA nasz „Jesienny Konkurs” 

wpłynęło prawie 10 000 odpowie
dzi. Oto leżą one ponumerowane i 
powiązane w paczki po 200 kopert. 
Zaproszeni do redakcji przedstawi
ciele Zarządu Głównego ZNP kol. 
H. Witkowska i kol. M. Rataj wy
mieniają z pamięci dowolne numery 
od 1 do 10 000, dwie osoby zapisują 
wypowiedziane liczby, następnie 
rozwiązuje się paczkę, w której da
ny numer się znajduje i za chwilę 
wiadomo, jak nazywa się szczęśliwy 
zdobywca nagrody. W ten właśnie 
sposób wylosowali nagrody następu
jący koledzy:

radioodbiornik — kol. Mieczysław 
Orawiec z Kunina, pow. Opatów,

rower — kol. Edward Dzindziel z 
Mr.isztwa, pow. Cieszyn,

zegarek ręczny — kol. kol. To
masz Salamon z Jaworzna, pow. 
Wieluń; Stanisław Lew z Radzion
kowa,

budzik — kol. kol. Maria Juszczyk 
z Haczowa, pow. Brzozów: Jan 
Graska z Żychlina, pow. Kutno; 
Jadwiga Klementowicz z Wężysk, 
pow. Krosno n. O.; Adam Koniecz
ny z Długiego, pow. Sanok; Jaro
sław Demczuk z Sikor, pow. Szcze
cinek: Klotylda Tarasiewicz z Gdań- 
ska-Wrzeszeza,

biblioteczka — kol. kol. Alina Rej- 
mończyk z Maleni, pow. Łask: Jó
zef Bednarczyk z Cieplej, p. Szyd
łowiec,

teczka skórzana — kol. Jan Bień z 
BUczy k. Sandomierza,

portfel — kol. kol. Jadwiga Da- 
nowska ze Srebrnej, pow. Zambrów; 
Stanisław Grochola ze Zdun, pow. 
Krotoszyn; Maryla Witkowska z 
Mszczonowa; Stetan Bartnikowski z 
Brzozowa Starego, p. Przasnysz,

torba damska — kol. kol. Jadwi
ga Majewska z Torunia, Tomasz 
Kręćki z Piesny, pow. Wyrzysk; 
Stefania Chmielnicka z Pawłowic, 
pow. Lipsko,

Wieczno pióro — kol. kol. Czesła
wa Sowińska z Lubiatowa, pow. Py
rzyce; Marla Abramek z Kosut, p. 
Luków,

teczka-aktówka • — Jan Lech z 
Buska Zdroju; Jan Kużmicz z Lu- 
dzicka Starego, pow. Świdwin; Fe
liks Tomaszyk z Karminu, pow. 
Kościan,

książki — Zofia Cholewa z Ser- 
powin. poczta Łabędnik, pow. Bar
toszyce; Zofia Roma ze Skrzydlnej, 
pow. Limanowa, woj. Kraków; 
Zofia Korab ze Stryszowa, pow. 
Wadowice; Mieczysław Perliński ze 
Śremu: Janina Ślipko z Milowodzic, 
pow. Lubin Legnicki; Adela Kurow
ska z Oksy, pow. Jędrzejów; Zyg
munt Kwaśniak z Mydtowa, pow. 
Opatów; Wacława Kuchalska z Koz- 
towic, pow. Olesno SI.; Bolesława 
Koni eczyńska z Libiszowa pta O- 
poczno, woj. Kielce; Julian Szczot
ka z Rajczy, pow. Żywiec, woj. 
Kraków; Mikołaj Nowakowski ze 
Słupie, pow. Dzierżoniów; Rozalia 
Frączkowska z Poznania; Maria Ro
manowska z Fornetki, pow. Suwał
ki: Wanda Chodorowska ż Sierpca; 
Tomasz Lohn z Bochni; Zofia Pila 
z Wasilówki, pow. Suwałki; Zofia 
Bauer z Leżajska; Stanisław Wiórek 
z Malborka; Franciszek Laskowski 
z Rozoiucia-Grabów, ' pow. Lubar
tów. Krystyna Bystrzyńska z Mieś
ciska, pow. Wągrowiec,

albumy — Mikołaj . Dworecki z 
Kopyczyniec. ZSRR: Iwan Kożuszko 
ze Starego Sioła, ZSRR.

Nagrody dla organizatorów 100 
proc, prenumeraty w szkołach i 
ogniskach wylosowali:

aparat fotograficzny — Ognisko 
ZNP przy Liceum Pedagogicznym w 
Świdwinie,

zegarek ręczny — Władysław 
Grzelak — Ognisko Myślibórz,

budzik — Ognisko przy Szkole 
nr 4 w Raciborzu, ognisko w Łę
czycy, Ognisko ZNP w Czarni, pow. 
Ostrołęka,

teczka-aktówka — Ognisko przy 
Liceum Pedagogicznym w Bielsku 
Podlaskim, Aleksander Kuczyński z 
Chmielnika, Kazimierz Jaklewicz z 
Kazimierzy Wielkiej,

torebka damska — Ognisko ZNP 
w Czaplinki!, pow. Szczecinek,

portfel — Szkota Podstawowa w 
Rypinie,

książki — Gowarczów, pow. Koń
skie, Młynary, pow. Pasłęk, Skar
żysko-Kamienna.

Prosimy o podanie imion, nazwisk 
i adresów Kolegów organizatorów 
prenumeraty zespołowej z tych 
ognisk i szkól, które wylosowały 
nagrody celem ich przesłania.

Poza tym przyznano drogą loso
wania nagrody książkowe uczniom 
liceów pedagogicznych i studentom 
SN biorącym udział w konkursie.

Fot.: Cz. Górski

ssśs-1

Oto ustala się listę koleżanek < kolegów, którzy zdobyli eenne nagrody w Jesiennym Konkur
sie „Głosu Nauczycielskiego” pt. „Kierunek 100000"
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Dziękujemy za taką pomoc

W słusznej trosce o pomoc metodyczną dla nauczycieli klas 
łączonych PZWS podjął inicjatywę wydawania serii zeszytów 
pf. „Uczymy się sami” zawierających tematykę prac samodziel
nych dla ućzmów. Na każdy okres roku szkolnego przewidziano 
osobny zeszyt. A zatem, żeby zeszyty spełniły istotnie swoje 
zadanie, uczniowie powinni dostać je do rąk we właściwym 
czasie, tzn. zeszyt pierwszy — z początkiem roku szkolnego, ze
szyt drugi — w listopadzie, trzeci — w styczniu itd....

Tymczasem otrzymujemy alarmujące sygnały z woj. katowic
kiego, że zeszyt pierwszy ukazał się w księgarniach Śląska w 
końcu listopada, tzn. po zakończeniu pierwszego okresu nauki, 
dla którego był przeznaczony, natomiast zeszytu drugiego księ
garnie nie otrzymały ani w listopadzie, ani w grudniu. Jeżeli 
zeszyt dotrze do nich w styczniu, trafi akurat na zakończenie 
drugiego okresu, czyli — mówiąc obrazowo — będzie przysło
wiowa mu«’.tarda po obiedzie.

Nauczyciele sądzą, i nie bez pewnej słuszności, te z nich po 
prnstu zakpiono. Chcecie pomocy, proszę bardzo: zaplanowano, 
wykonano, odfajkowano, ale że pomoc ta w zasadzie okazała 
się fikcją, nikogo o to głowa nie boli.

Kto tu zawinił?
Jak nas informuje Wydawca (PZWS), zeszyt I tzw. błyskawi

ca „urodził się” trochę późno, bo dopiero we wrześniu, za to 
istotnie w błyskawiczny sposób. Druk zeszytu drugiego ukoń
czono już w listopadzie, trzeci wychodzi w styczniu, a więc 
w zasadzie we właściwym czasie.

A zatem wina dystrybucji? Bo czymże tłumaczyć żółwie tempo, 
w jakim zeszyty całymi miesiącami wędrują do miejsca swego 
przeznsesenia? Wprawdzie zdążyliśmy już do niejednego przy
wyknąć, jak np. do faktu, że handel zaopatruje nas w artykuły 
sezonowe w porach wręcz odmiennych, niżby tego wymagały 
potrzeby i zdrowa logika, niemniej wzorowanie się w tym przy
padku na żywych przykładach naszego handlu absolutnie nie 
może znaleźć usprawiedliwienia. Przedmioty codziennego użytku 
wcześniej czy później znajdą nabywcę, tymczasem zeszyty, 
o których mowa, przeznaczone tylko i wyłącznie na poszczególne 
okresy bieżącego roku szkolnego zawędrowawszy do księgarń po 
terminie, mogą być wykorzystane jedynie jako... makulatura. 
Sądzimy, że na taki cel szkoda nakładu pieniędzy, wysiłków 
i czasu autorów oraz wydawcy.

Na podstawie korespondencji opracowała
D. S.

Awff doskonaleniem 
nauczycieli-rusycystów trwa

W DNIU 5 listopada 1958 ro
ku w gmachu XII Liceum 

Ogólnokształcącego w Woje
wódzkim Ognisku Metodycz
nymi Języka Rosyjskiego we 
Wrocławiu odbyła się I kon
ferencja kierowników powiato
wych ognisk metodycznych ję
zyka rosyjskiego.

Należy dodać, że już kilka 
dni wcześniej Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Wrocławskie
go zwołało wspólną konferen
cję kierowników ognisk meto
dycznych wszystkich przedmio
tów o charakterze organizacyj
no-informacyjnym (m. in. zo
stały omówione w szczegółach 
zadania ognisk metodycznych ii 
współpraca z ZNP). Konferen
cja w dniu 5 listopada br. by
ła nowym poważnym krokiem
naprzód na drodze doskonale
nia nauczycieli języka rosyj
skiego na terenie województwa 
wrocławskiego.

Stosunkowo wysoki procent 
frekwencji uczestników (około
90 proc.), był oczywistym tego 
dowodem. Konferencję cecho
wała głęboka troska o stały 
wzrost poziomu nauczycieli ję
zyka rosyjskiego, o ciągle pod
noszenie wyników nauczania z 
tego przedmiotu, szczególnie w 
szkołach podstawowych wo
jewództwa.

Warto nadmienić o prawdzi
wie koleżeńskiej atmosferze 
konferencji, bowiem wzajemne 
zaufanie, szczególna serdeczność 
i harmonijna współpraca mają 
wśród naszego grona swą usta
loną tradycję. Jest w tym nie
mała osobista zasługa Jadwigi 
Bohdanowicz, kierownika Wo
jew. Ogniska Języka Rosyjskie
go — wnikliwego organizatora 
i doświadczonego pedagoga.

Wśród problemów, jakie przy
niósł nowy program na kl. V- 
VII i uwag odnoszących się do 
wykorzystania nowego podręcz
nika dla klasy szóstej — wysu
nięto jako sprawę aktualną 
rocznicę 40-lecia Leninowskie
go Komsomołu.

ANKI ET A
Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficznych

Celem ankiety jest zebranie opinii nauczycieli geografii i historii na 
temat wartości szkolnych map ściennych fizycznych, politycznych, admi
nistracyjnych, zagadnieniowych i historycznych, które ukazały się w la
tach 1956 — 1958.

Uczestnik ankiety może poszerzyć zakres zagadnień, ujętych pytaniami. 
Tematem odpowiedzi może być omówienie jednej, szeregu różnych lub 
serii map naszego „Wydawnictwa”.

Odpowiedzi winny być uzasadnione. Ankiety z odpowiedziami: nie 
i tak — nie będą brały udziału w losowaniu nagród.

Ankieta będzie szczegółowo analizowana, a cenne uwagi p. t. wykła
dowców zostaną wykorzystane r>rzy opracowywaniu dalszych pozycji.

Wśród uczestników ankiety zostaną rozlosowane cenne nagrody: RADIO
ODBIORNIKI, TECZKI i inne przedmioty.

Termin nadsyłania ankiet upływa wjdniu 1 kwietnia br. Wyniki loso
wania zostaną ogłoszone w drugiej połowie maja 1959 r. Ankiety prosi
my wysyłać na adres:

Państwowe Przedsiębiorstwo Wydawnictw Kartograficznych, 
Warszawa, ul. Solec 18

Na kopercie prosimy napisać: „ANKIETA".

1)
2)
3)
4)
5)
6)

7)

8)

Nazwa i adres szkoły
Nazwisko i imię nauczyciela
Autor — tytuł omawianej pozycji — rok wydania
Czy mapa posiada odpowiednią podziałkę i format?
Czy dobór treści i generalizacja odpowiada potrzebom programu?
Czy zagadnienia i opisy przedstawione są na mapie wystarczajco 
czytelnie?
Czy metoda ujęcia mapy jest zrozumiała i pomaga uczniowi w przy
swojeniu treści przerabianego materiału?
Czy rozwiązanie barwne mapy jest odpowiednie?
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kretnym celem naszych cza
sów. powinna przejąć rewo
lucyjne idee poprzedników, u- 
doskonalić metody walki oraz 
pielęgnować uczucia interna- 
cjonalistycznego humanizmu i 
rozbudzać świadomość per
spektyw rozwoju społeczeństw.

Sporo miejsca — jak już by
ła o tym mowa wyżej — po
święcono zmianom programo
wym i nowemu podręcznikowi. 
Przedyskutowane zostały nowe 
rodzaje ćwiczeń w klasie szó
stej. Uczestnicy konferencji o- 
mówili sposoby stosowania 
różnego rodzaju dyktand za
pobiegawczych i sprawdzają
cych, przeprowadzanych w kla
sach V-VII. Nie pominięto rów
nież zagadnienia racjonalnego 
wykorzystania zeszytów przed-

W zwięźle zbudowanym referacie 
kol. Bohdanowicz nawiązała do 
chlubnych tradycji młodzieży ro
syjskiej zrzeszonej w postępowych 
organizacjach od lat sześćdziesią
tych XIX w.

Na tle rewolucyjnych zmagań 
młodzieży rosyjskiej i międzyna
rodowego proletariatu przewinęły 
się przez referat w chronologicznej 
kolejności takie ważne wydarzenia 
w historii Korasomołu jak: I Zjazd 
RKZM — 29 października 1918 ro
ku; przeprowadzona przez Kom* 
somoł mobilizacja na fronty woj
ny domowej w latach 1919—1920; 
utworzenie organizacji pionierskiej 
w 1922 roku; wznoszenie budowli 
pierwszych pięciolatek w latach 
1929—1941; Komsomoł na frontach 
wojny ojczyźnianej w latach 1941— 
1945; wznoszenie budowli komuni
zmu przez młodzież komsomolską 
— lata 1950—1958.

W szczególny sposób uwypukliła 
kol. Bohdanowicz w swym refera
cie doniosłe znaczenie III Zjazdu 
Komsomołu z udziałem Włodzimie
rza Lenina, który to wskazał na 
cechy komunisty osiągalne na dro
dze walki poprzez pracę i nau
kę.

Zabierający glos w dyskusji 
nad referatem koleżanki i ko
ledzy — kierownicy ognisk me
todycznych — podkreślili zbież
ność zadań Komsomołu i pol
skiego ZMS. Stwierdzono m. in,. 
że jeśli młodzież chce stać się 
aktywnym budowniczym socja
lizmu, który jest przecież kon-

miętowych łącznie z systema
tyczną kontrolą, poprawą błę
dów i oceną.

Uczestnicy konferencji żywo 
interesowali się również gabi
netem metodycznym Ogniska 
Wojewódzkiego, bogato wyposa
żonym we wzorce pomocy nau
kowych do różnych typów lek
cji, w okresowe rozkłady ma
teriału nauczania z podziałem 
na tygodnie dla klas podsta
wowych i licealnych, estetyczne 
i bardzo przejrzyste tabelki 
form czasownikowych, zaopa
trzony w kolorową ilustrację 
konspekt lekcji według obraz
ka, wzorzec tematycznego słow
nika ucznia V klasy, zestaw 
zagadek i ilustracji db bajek. 
Właśnie w tym gabinecie w 
dniu. 5 listopada przed rozpo
częciem konferencji i po jej 
zakończeniu odbyły się konsul
tacje indywidualne dotyczące 
rozkładu materiału na II okres 
oraz zastosowania pomocy nau
kowych ze szczególnym u- 
względnieniem lekcji powtórze
niowych.

Gabinet metodyczny języka 
rosyjskiego wrocławskiego og
niska niewątpliwie posłuży 
również jako wzór do naślado
wania w organizowaniu tere
nowych gabinetów metodycz
nych języka w powiatach. Ga
binety takie staną się pomoc
ne zwłaszcza tam, gdzie po
wstaną kursy dla nauczycieli 
języka rosyjskiego.

Wspólna biesiada na zakoń
czenie konferencji to jesz
cze jedno potwierdzenie właści
wego klimatu, w jakim 
obradowała I konferencja. 
Czekamy na spotkanie w 
styczniu i szeroko zakrojoną 
wymianę doświadczeń w stoso
waniu ćwiczeń w pisaniu oraz 
utrwaleniu słownika czynnego, 
jako czołowych zagadnień wy
branych do opracowania na r. 
1958/59.

MIECZYSŁAW SWACHA 
Bolesławiec

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację służbową na 
nazwisko ROMANA Klotylda. nr 

502, wydaną przez Wydział Oświaty 
w Mielcu.

ZMARLI
Dnla 22 grudnia 1958 r. zmarł kol. 

JOZEF LACHOWICZ, długoletni i 
zasłużony pedagog, kierownik Szko
ły Podstawowej w Lichnowach, 
pow. Malbork, odznaczony Krzy. 
żem Kawalerskim Orderu Odrodze
nia Polski i Medalem Dziesięciole
cia. Kolega Lachowicz urodził się 
w 1891 r., w zawodzie nauczyciel
skim przepracował 45 lat i od 1913 
roku był członkiem Związku Nau. 
czycielstwa Polskiego.

W Zmarłym utraciliśmy cenione
go 1 drogiego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Oddział Pow. Związku 

Nauczycielstwa Polskiego 
w Malborku

Kol. Anny KRAKOWSKIEJ, nau
czycielki przedszkola, pracującej 
w 1948 r. w Świętajnie, pow. Olec
ko, poszukuje Klementyna Kowa
lewska, Brzozówka, poczta Bargłów, 
pow. Augustów.

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
ręczne, korytarzowe, podwórzowe, 
naprawia, wykonuje nowe Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopleni. 
ce, ul. Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

TARCZE SZKOLNE na rękawy do 
mundurków uczniowskich po 2 zł 
za sztukę dostarcza Spółdzielnia 
Pracy im. „22 Lipca” w Jeleniej 
Górze, Jasna 8.

LUCYNA IRENA STANISŁAWSKA 
zam. Żuromin, Wyzwolenia 17 — 
zgubiła świadectwo dojrzałości Li
ceum Pedagogicznego w Ełku — 
z dnia 28 lipca 1953 r. Nr 20/53.

Nauczyclela Języka polskiego i historii zatrudni 
od lutego br. Technikum Rolnicze w Trzciance 
k. Opalenicy, p-ta Sliwno, pow. Nowy Tomyśl, 
wojew. poznańskie. Mieszkanie zapewnione.
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